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W  "WtolkoDolsoe zazn&oza się ważny zwrot 

w ODUiii publicznej. Przudewszysfck em ztm ie- 
lzono nadać większe prawa i szerozy i kres 
działania komitetowi pro wmoyonulnamu, k tóry  
kieruje każdą akcyą wyborozą, a zarazem zna- 
oznie zmienić skład tego komitetu. Nastę­
pnie zaś znown ogół wraca do rozsądnej 
u y ś li  u trzym ania przymierza z niemiecko- 
katoliokiem oentrnm Oba te zamiary wy­
płynęły z jednego ż tód ła : z konieoznośoi za­
stosowania polskiego szyku do styku  nie­
przyjaciół.

Cesara W ilhelm I I  gi oświauozy/, ze jest 
jego żyozeniem, aby Niemcy, mieszkający w 
Wielkopulsoe, nie dzielili się na junkrów , libe- 
rbłów, agraryuszy, postępowców i t. d., leuz 
żeby tworzyli wszędzie zw arty obóz niemie­
cki i zgodnie przy każdych wy Dorach głoso- 
weli na takiego Niemca, k tóry ma za sobą w 
danej mie,scowo4ol największą liczbę wybor­
ców  Do tego życzenia monarchy natychm iast 
się zastosowały niemiecki* stronnictw a: mię­
dzy niemi już się tworzy komprc ais, k tóry 
oory* iście zw ększy  ioh wyborcze siły. W  ob_o 
tego Polacy równie* powinni zaniechać walk 
stronni ozy ob, a stanąć pod jedną narodową 
chorągwią — to się rozumie samo przez się — 
ale oprócz tego nie mogą oni poprzestać na 
zwykłym kompromisie wyborczym, który za­
wsze ma warcośó środka tylko doraźnego, 1< cz 
muszą to uwzględnić, iż Niemoy opró <z kom­
promisu będą jeszcze rozporządzali taką Hiłą, 
jak  administraoya państwowa, kuóra działa 
stale, zdobywając polskie głory dla niemi e- 
ozioh kandydatów. Powinni tedy i 'tolaoy 
stworzyć coś w rodzaju własne' stałej admini- 
B;raoy , któraby urzędowała te z  przerwy. 
Otóż wedle projektu, ma się stać taką admini- 
straoyą wyoorczy kom itet prowinoyoualny, od­
powiednio zmieniony i uposażony. W  Pozna' 
mu właśnie się odbył zjazd delegatów ze 
■wszystkich okręgow wyborczych i na nim po 
ogólnej rozprawie wybrano komisy ę dla oprą- 
°owania nowego statutu tej n&ozemAj władzy 
Wyborcze . Podług projektu, będzie ona insty­
tu c ją  itałą. Do jej obowiązków ma uależeó 
oietylko kierowanie wyborami do parlam entu 
i sejmu — jck to  było dotąd — leoz także 
kierowanie wyboranr do rad miejskich, gm in­
ny c-L, do kas chorych, do zarzą^dów cechowych 
i do sądów prooederowyoh; słow em , we 
wszystkich wypadkach, w których ogół, przez 
wybory, zaznacza swe usposobienie, polscy 
wyborcy będą postępowali .radług wskazó­
wek jednej na oaly kraj obywatelskiej wła­
dzy. Ona też będzie zbierała wszelkie mate- 
r j u  y, potrzebne posłom i wszelkie dane dla 
dzienników. Ta naozilna narodowa reda hę- 
dzia się składała z dekgatów  rad okręgowych, 
urzęduję oyoh również bez przerwy, a wybiera­
nych przez komitety parafialne. M’asts, m a­
jące najmniej pięć tyslęoy — a wedle innego 
wuiot ku dziesięć tysięcy mieszkańców — będą 
tworzyły osobne okręgi a więc osobnych też 
dełegt? ów będą wysyłały do kom itetu pro­
wincjonalnego. Każdy zjazd delegatów będzie 
ozemś w rodzaju sejmu, a za-atz ianie spraw 
bieżących, uetawiozne czucanie  nad wszyst- 
k iem , oo się w kraju dnieje, udzielanie 
wiadomości i wskazówek bęazie należało do 
zarządów komitetów okręgowych i prowin- 
oyonalnego.

Tak tedy radykalna walka przeciw ko­
mitetowi uryboroztmn, prowadzona z tyoh sa­
mych powoaow i takim i samym' środkami, oo 
w Galicy i, obróoiła się w końcu w wytrawnej 
pod względem polityoznym W ielkopolsce, na 
korzyść jaszoze joiślejsze’ organusacyi narodo- 
ąr, Dodi , szkolę przeszli tamte s: Po lacy! Nie 

zmarnowali nanŁi. jaką im daje IbO letn nie­
wola. Pamiętają, i t  F rydeiyk  I I  dlatego tylko 
m cył zaraz po zaborze wydrzeć nam kilkadzie­
siąt tysięcy morgów ziemi pou niemiecką ko- 
lonizacye, a 241 folwarków darować swrim u- 
rzędnikom, że nasi ziemianie b tw ili się, pili, 
g rali w karty  i chętnie pożyozali pruskie tala­
ry, k tóre F ryderyk  I I  kazał na ten cel wydo­
być naw et z kasy Inwalidów i z depozytu 
wdów i sierot. Teraz więc surowo tępią wszel­
kie hulanki i gry  w karty , powstaiąc nawet 
przeoiw t. zw. grem  towarzyskim, albowiem od

nich do bazardowyoh niezbyt daleko. Zarząd 
Towarzystwa im. K arola Marcinkowskiego po­
stanowi n^ swem ostatni, m walnem "groma­
dzeniu o d e trjó  subsydya wszystkim studem 
tom, którzy biorą karty  do ręki. Nauka dzie­
jów przekonała tazże W ielkopolan, źe żadna 
skuteozna polityk_, żadna bogata w owoce, n i­
gdy nie b jła  sentym entalna, tu znaczy uparta 
na nozuoiach — dodatnich, ozy ujemnych — 
na ideaoh, worzonyoh przez stronniotwa, lecz 
zawsze się liczyła z celem praktyoznym, z tw ar­
dą koniecznością, z obowiązkiem zadawania so­
bie nieraz przymnsn. z naozelną zasadą trzy ­
mania się za ręoe. Stosowanie się do tej nauki 
dziejów tworzy dziś siłę W ielkopolan. Jeżeli 
nie dadzą się potężnemu państu u hakaty, to 
tylko dlatego, że ujarzm ią siebie.

Rzeoz natnraina, że ten potężny zwrot 
ku łąoznośoi narodowej mnsiał wywołać posta­
nowienie, iż sojnsz z katoliokiem centrum  po­
winien być utrzym any. Szukać przyjaciół — 
to m adra zasada roztropnych polityków. Ale 
i centrum  okazało teraz większą skłonność do 
przym ierza z nami, a to dlatego, że się zawio­
dło na swej taktyce przychylnej rządowi. W y­
jaśnim y to w kilka słowach.

Za popieranie rządu w parlamenoie i sej­
mie otrzymało oentrnm od gabinetu pruskiego 
przyrzeczenie, że on w Radzie związkowe, ce­
sarstwa postawi wnioeek e odwołanie ustawy 
m ajonej, scazującej Jezuitów  na wygnanie. 
D]a tego oelu szło centrom  z junkram i, a po­
tem 'm ikrzy tak  się zawinęli koło sejmów kra- 
jowyob, że w nich zapadły uchwały, iż "Tzed- 
stawioiele rządów krajowych w Radzie Zwią­
zkowej powinni głosować przeoiw wnioskowi 
o wpuszczeniu Jezuitów  do państwa. W skutek 
tego rząd pruski nie wyatąpi w tej Badzie 
z wnioskiem, przyrzeczonym centrum. Kto zna 
zuknLsowe sprawy, ten wie, że junkierska agi- 
tacya była prowadzona na życzenie rządu, a 
więo w grancie rzeczy on sam starał się o to, 
ab] mógł nie dotrzymać przyrzeczenia, danego 
oentrnm — i to go odstrychnęło od rządowego 
obozu.

Jednocześnie stała się rzeoz inn*,. Cen­
trum  bardzo dobrze wie, że w jgórniozych 
okręgi sh nad Renem i na Szląskn nie może 
zdobyć mandatów bez pomocy polskich wy­
borców. Jeżeliby się zastosowało do oesarskiej 
woli, aby wszystkie niemieckie stronniotwa 
połaesyły się przeoiw Polakom, to oddałoby 
sffe mandaty nad Renem liberałom, a na 
Szląeku jnnkrom, albo radykałom. Trudno mn 
było n r to się godzić, bo ono jest nietylko 
innem stronuiotwem polityuznem, ale przede- 
wszyrtkiem rep r^en tao y ą  innego wyznania, 
up< ledzanego w Prusach Wi^c oentrnm spró­
bowało porozumienia z Polakami zarówno nad 
Renem, jak  na Hzląsku. Je  zoze do układów 
nie przyszło, jeszcze obie strony wzajemnie 
się badają, a tymofeasem już nnkrowie zbiegli 
się na wieo we W rocławiu i orzekli tam, że 
oentrum  jest obozem zdradzającym niemi i- 
okośó i że zatem Niemoy nie przyjm uję go do 
owej wspólności, k tóra por staj< ua żyozenie 
cesarza.

Dotknięte bem oentrum zaczęło tern chę­
tniej szukać przym leiea z Polakami, źe się 
mocne zawiodło na poplerrniu rządu. Jakeśm y 
rzekli, żadnego układu jeiszuze nie ma, leoz 
toozą się rokowania. Jeżeli one pomyślnie się 
skońozą, natenozas inaczej się ułożą stesnnki 
w parlamenoie i sejmie praskim  po wyboraoh. 
Niepodobna żądać, ieb y  oentrim  strło  się n ie­
jako odłamem Koła polskiego — ozego wła 
śnie dom tgają się zawiedzeni w swyuh na­
dziejach ludowcowi wodzireje — ale centrum 
może raźniej występować po naszej stronie, oo 
jnż znacznie skrępuje hakaty styczne zapędy 
rzadn, libernłów i junkrów .

Rada państwa.
(Telegram „Przeglądu“).

Wiedeń 18 maroa. Poseł B a e r n r e i t e r  
»yr izii się z uznaniem n wytrwałości, z jaką 

rsr^d zastępuje interesy A ustryi w rokowaniaoh 
z W ęgrami. R ezultat ugody jest tym  razem 
lepszy, aniżeli poprzednio. W każdym razie 
sprawa onkrowa stanów* pozycyę bierną. 
Mówca wystąpił przi ricr krytyce, jaką w poń 
stwienirimieolr.iem podniesiono przeoiw anstrya-

okiej ustewiu o kontyngentowaniu. Ustawa ta  
nie sprzeciwia się ani pośrednio ani bezpuśre- 
dnio konwenoyi brukselskiej Powitać należy 
z raaośc/ą fakt, i*e ngodn obowiązuje do roku 
1918. W  toku dyskusyj otrzyma rząd cenne 
wskazówki oo do przyszłego ukształtowania się 
naszych handlowo - pol<tyoznyoh stosunków. 
Mówoa wnosi w ybranie kumisyi oelnej, ułożo­
nej z 48 ozlonków i domaga się, aby sprawo­
zdania kom isji oelnej i ug dowej równooześnie 
były izbie przedłożone. Oo się tyozy handlo­
we -politycznych stosunki to znaozenie Au­
stry i jako pola konsumoyjnego w Lurcpie 
środkowej powinno być mądrze zużytkowane. 
Mówoa w końon wyraża przekonanie, że ngedę na­
leży przyjąć,penie waż zerwanie byłoby w każdym 
razie złem większem. Irzy jąw szy  ugodę, nie 
naleisy jednak spoczywać, tois użyć nestępnyoh 
10 lat w celu wzmocnienia ekonomioznego sta­
nu państwa. Przyjm ijm y więo teraźniejszość a 
zbrójmy “ią na przyszli ść. (Żywe oklaski;.

Poseł L i n d n e r  użalał się na upośledza­
nie A ustryi wobec Węgier na polu przemysłu, 
skarżył się na prześladowanie Niemcu* na 
W ęgrzeoh i na ataki W ęgrów przboiw wrpól- 
ności armii. Wszeohuiemoy nigdy nie zdradzą 
interesów ludności. Głosować będą przeciw 
ugodzie.

P. i  i n k  podnosi zasługi, jakie rząd po­
łożył podozas rokowań ugodowyoh okuło obro­
ny nteresów anstrraokloh. Mówoa wyraża na­
dzieję, że komisyi uda się zmienić niektóre 
postanowienia na korzyść A ustryi. — Pos. 
L e m  i ■ o h żali się, że w projekoie nowej u- 
gody upośledzone są interesy austryaokioh 
agraryuszy i przemysłowców aa korzyść W ę­
gli r. Protestuje prz oiw przęśli .dowaniu Niem­
ców na W ęgrzeoh. — Pos. Z e h e t m a y e r  
podnosi, iż ugoda ,,est dość korzystną dla lu ­
dność’ agrarnej dlatego, że utrzymano zniesie­
nie obrocn mlewem

Na to oj o godr m innt 15 posiedzenie 
zamknięto. Następne dziś.

Wieueń 18 maroa. Na wozorajzzem po­
siedzeniu komisyi sooyalno-polityoznej, ?prawo- 
zdawoa F  o r z t  przedłożył referat o ustawie 
w sprawie zabezpieozenia pensji nrzędników 
prywatnych. W  zasadzie przy łączył się dc prze­
dłużenia rządowego, proponuje jednakże za­
miast insty tu tu  oentrainego, terytoryalne za­
kłady pensyjne, k tórych zakres działani" ma 
obejmować większe kr«i« koronne lub grupy 
mniejszyoh krajór_. w sprawie 'pokrycia pie­
niężnego zaznaczył referent, ze o jakiemkolwiek 
przyczynienia się ze strony państwa na razie mo­
wy nie ma. — Kcmisya nchwaliła referat wy­
drukować i rozdzielić ozłokom komisyi

Karolina Corday i Marat.
W kw artale łacińskim  w Paryżu burzą 

teraz cały szereg małyoh domków o dwóch i 
trzech oknaoh frontu, a znajuUiąoych się przy 
rue de 1’iSoole de Medeoine. Między tymi do 
mami znr duje się dom, w którym  Karolina 
Oorday. mszcząo -ię z. Franoyę nieszczęśliwą 
zamordowała tyraua M arata. Z tego powoda 
dzienniki przypominają ten fakt historyozny. 
A oto go opisu‘e paryski korespondent 
Dttennika Poinańshego:

„Trzynastego lipoa r. 1793 wieczorem ci­
snął się tam straszn: ■ liozny i wzburzony tłum. 
W  okn tob. we drzwiach i pc balkonaoh, po 
wszystkich i ^rogach od Panteonu (oo dopiero 
wówoias wykońozonego) aż po brzeg Sekwany 
falowało morze głów ; w uBnzoe samej zgiel 
był nieopisany, podnoszono zewsząd pięśoib, 
klęto, złorzeozono i huozano. Cóż się właści­
wie stało? K rrolina Corday zamordowała „naj­
większego przyjaciela ludu11, M arata. — K tiż  
to jest ta  K arclina Corday ? — pytana.

N ikt jej z przytomnyoh nie znał i n ik t 
nie mógł na to pytanie < '.powiedzieć. Po pe­
wnej chwili dopiero nadeszło od ptrony nlioy 
des Vieux Augnstins trochę informaoyi, bo tam 
przybiegła zaniepokojona i zdyszana niejaka 

ai Grolliór, właścicielka hotelu de , i Proyi- 
denoe i rozpowiadała, że od dwóoh dni mie- 
szkałr u  niej panna z Cr.cn z Normandyi, oo 
się pod tem nazwiskiem w książoe hotelowej 
zapisrłd; a że słuohaoze strasznie byli ohoiwi 
dalszyob szczegółów, więc im  zaraz opisywała, 
że jej lokatorka taa, 25 lat, że je.it wysoką,

ładną blondynką, że ma płeć prześHozną I wy­
raz tw arzy bardzo ujm iiąoy  i tylko oczy tro ­
chę smętne i nos troohę dnży i bródkę troohę 
silną; mówiła też, że wyszła b&razc ryonło 
z hoteia, alo wróciła na śniadanie i że wyoho- 
dząo po połndnin, miała na sobie perkalową 
sukienkę w drobne kw iatk’, gorset przepasBny 
muślinami, kapelusz na głowie biado-różowy, 
wysoki, spięty w kokardę szeroKą czarną wstę­
gą i w ręku skrom ny waehlarzyk i że to je ­
szcze i że owo; zaklinała się też, że pojąć nie 
może, żeby tak  miła i przyzwoita panna, oo 
się wszystkim w hotelu tak  podobała i oo jej 
naw et wczoraj ładnych wisienek przyniosła i
00 do nikogo ^łowa nie przemówi' i tylko 
spokojnie nad robótką siedziała albc list p i­
sała, miała była t"Aą straszliwą zbrodnię po­
pełnić. Nie mogła się aspokció b:’ dna pani 
Grollier, bo nie mogła pojąć, a pojąć nie mo­
gła dlatego, że nie odgadywała oo się w dnszy 
jej lokatorki n ie od dziś anf wozoraj, ale od 
dawna działo. Lokatorka pochodziła z małej 
szlacheckiej rodziny z Normandyi i zwała się 
Corday d’Armont. Dzieoięoe lata  spędziła dośó 
smutnie; m atka jej bardzo lje h ło  umarła, ojcieo 
się przeniósł na siedzibę do małej mieśoiny 
A rgentan i oddał ją  no nankę do klasztoru 
nieźle sobie ponurego, a stąd wzięła ją  potem 
do siebie w Caen skromnie i bardzo spokojnie 
żyjąca oiotka, pani de Bretteville.

Za domkiem ciotki był mały, eiohy ogró­
dek, jakby  stworzony na dumanie. W  nim 
tedy spędzała sentym entalna panieuka dni na 
lekturze, wieozory na m arneniaob, miesiące i 
la ta  całe w tęsknocie za ozamś nieokreślonem, 
ooby mogło zapełnić smutną i osieroconą jej 
duszę; pasła się (bo to podówczas było w mo­
dnie) „Życiorysami słynnych indzi* Plntaroha, 
przejmowała filczofir Jana  Jakóba Rousseau, 
zachwyoała aziełam i dwóoh Wielkich autorów, 
którzy jej tem żywiej do wyobraźni przem a­
wiali, ze jeder z niob był jej dziadem, a drugi 
pradziadem; dziadem był Fontenelle, a pra­
dziadem jeden z największych mistrzów fran ­
cuskiej tragedyi, nieśm iertelny autor „Cyda8, 
P iotr Oorneille.

Do heroicznego czasu w którym  żyła, nieźle 
ta  lektura przystawała, nieźle też, rozwijając 
rozum: podniecała imaginaoyę młodej i roztę- 
skniouej dziewczyny do naśladowniotwa, do o- 
fiar i poświęoeń za ideę, do jakiegoś wielkiego
1 wspaniałego czynu. Fontenelle, głęboki Fon- 
terello , protagonista "WoUera, nauczył ją wni­
kać w preyozyny i skntkl rzeczy uiemskioli, 
Rousseau ją  rrobił ogorzałą repnblikanką, a  
bohaterów Oorneille’a widziała, jak  się to za 
ideę umiera, a drogę do heroicznego ozynn 
wskazały je powoli nadchodzące z Paryża 
dzienniki źyrondystów, oo żywo malowały oałą 
zgrozę poi’ty  om , i sy tnący i, opowiadając, że 
Marat żądał wczoraj trzysta  głow, a ju tro  bę­
dzie żądał szydz ę  tu  tysiąc?, a pojutrze zape­
wne trzysta  tyslęoy. Dlaczego się M arat na 
źyrondystów, ua kraj oały, na świat oały sprzy­
siągł, nie mówiły. M arat się sprzysiągł na 
świat oały, bo mn się zdawało, że się św iat na 
niego sprzysiągł. Jako  dawniejszy lekarz woj­
skowy, zajmował się elektryoznośoią l zajmo­
wał się nią nie bez powodzenia w czasie, gdzie 
Volta jeszcze elektrofory wynajdywał, a Gai- 
vani pierwsze żuby elek tryzow ał; ale kiedy 
ludziom swe rezulta ty  przedkładał, oskarżono 
go, że to wszys ikc powychodziło z głowy nan- 
ozyoiela dzieci królewskich, wszeohmcgąoego 
alohemisty Ledrn, oo wówozas i lażywał repnta- 
oyi czarnoksiężnika pierwszej klasy. A że go 
przytem natura  strasznie upośledziła, d o  mn na 
nędzny tułów wsadziła niezm erną i nieferemną 
głowę z karykaturalną faoyatą, więo tak oto 
fizyczna brzydota z jednej strony, a zawody, 
jakioh doznał, i szydeistw a ludzkie z drugiej, 
popędziły go do nien. v .śoi przeciw wszystkie­
mu na świeoit, zrobiły z niegc potwór niena­
widzony w łoi. ie konwenoyi nawet przez naj­
skrajniejszą lewicę i epileptycznego redaktora 
pisma L'Am i du peuple w raórem  maj gorszym 
instynktom  tłum u bezeonie sohiebiał, a na 
wszystko, co władzą lab  mieniem świeciło, całe 
potoki żółci wylewał.

Marat, fatalny Marat, mówiły dzienniki 
źyrondystów, teroryzuje konwenoyę, gilotynuje 
od ri na do nocy, rodziny pędzi do i ozpaozy i 
kraj oały do zagłady. Gdyby więo M arata nsu- 
nąó, rz kła sobie Garolira Corday, szozęśoie

by znowu dla wszystkich wróoiło; wiem, oo 
uczynię!...

Dziewiątego licea popołrdnm  powiedziała 
oiotoe, ż# wyjdzie troohę na łąki oglądaó, jak 
sprzątają siano i rysować typy żniwiarzy, a 
w rzeczy wistośoi poszła zebrać troohę edzi nia, 
trzydzieści talarów i kilka asygnat, k tóre po- 
siadrła, wsiadła do dyliżansn i pt jechała do 
Paryża. Dwunastego rano napisała do M arata 
następnych kilka s łó w :

„Obywatelu ! P rryieżdżan właśnie z Cr en. 
W  przekonaniu, źe masz więcej, niż ktokol­
wiek, dobro oiozyzny na sercu i że cię now iry 
i  Normandyi zaciekawią, ziicżę Oi jn tro  wizy­
tę, a listem  dzisiejszym przychodzę prosić, że­
byś mnie przyjął i posłuohat. Opowiem, oo się 
u nar dzieje i podam Ci sposobność do odda­
nia wielkiej usługi republioe.“

Na drugi dnień rano wysnła bardzo ry ­
chło z hotelu i wolnym k<*oozkiem zaszła lo 
ogrodu w Palais Royal gdzie przy rannej 
olszy ohodriła zadumana, czekając ns otwarcie 
nagauynów ; marzyła, choć marzyć barn nie 
było łatwo bo jej oo ohwila zaglądał w smę­
tne oozy jak iś zaintrygow any przechodzień, a
0 siódmej wreszcie wpadła zgraja ohłopaków, 
wykrzykujący oh listę shazanyoh na śmierć z 
dnia poprzedniego. Przeczytała tę  listę, we 
szła do magazynu, kupiła za 2 franki nóż o 
czarnej rękojeści i senuwała gc w gorsecie, 
przechadzała się potem mieśoie i okołc je ­
denastej za .eohała doróźką do Marata, ale ze 
jpj odźwierna żadną m iarą nie chciała wpuśoió, 
więc wróciła do hotelu i dopiero około sió­
dmej wieczorem poszłr jeszoze raz próbować 
szozęśi i a.

Marat, trochę olerpiąoy. t y ł  w tej obwili 
w kąpieli; zawinięty w prześcieradło, siedział 
w wannie i pisał nr desce, w poprzek poło 
żonej. Słyszę o rozmowę z odźw erną odgadł, że 
to jego korespondentka przychodzi z w izytą i 
kazał ją bez oeregieli wpuścić. K arolina Gor- 
day weszła, zamknęła drzwi, Ueiadłt na krze­
sełka i poczęła mu opowiadać, źe newna 
liczba źyronuystow pojawił* się w tych < nlaoh 
w Caen i podburza tan: ind w sposób n ie­
opisany.

— Jeśli pani "nasz ioh nazwiska — przerwał 
M arat — to mi je podyktuj... pójdą wszyscy 
pod gilotynę.

W chwili tego dyktanda podniosła się 
Karolina Corday i z błyskawiczna szybkośoią 
przebiła M arata nożem. Zdoła] zaledwie zawo­
łać do s ła g i : Simone 1 Simone I Au suoours! —
1 konał.

Zgiełk się zrobił szalony i wzburzenie 
było takie, że ją tylko z wielkim trądem  do­
prowadzono do więzienia One sama zdawa­
ła się nie mieó żądny ob emooyi i do osta­
tniej ohwili życia zachowała też nleawykly 
spokój dnszy, bo była święcie przekonana, ł* 
um iera dla dobra kraju, za wielaa i dobrą 
sprawę. Raz tylko atraoiła cierpliwość. K ie­
dy w oiągu procesu (17-gol piakmr uor zauwa­
żył, że się mnsiała tango ówiozyó, żeby z ta ­
ką pewnością ręki tepić nóż w seron człowie­
ka, powstała, schwyciła konwulsj jnłe za po 
ręoa i rzuoiiit mu w tw arz te głowa : Zbro­
dniarzem pan jesteś, żb mnie bierzesz za 
m orderczynię!

Sędziowie byli bardzo ujęoi jej osobą; 
prezes trybunału rewoluoyinegc szepnął nawet 
iia ucho obrońoy Obanyeaa-Lagarde, żeby ją  
zrobił waryatką, ale tej ri dy obrońca me usłu­
chał, bo się bal o własną głowę. — W yrokn 
śmieroi wysłnohała ze rpokoiem ; ze spokojem 
też i z uprzejmością odpowiedziała księdzu, oo 
ją przyszedł na śmierć dysponować, że konso- 
laoyi nie potrzebuje Pod wieozór wszedł kat 
do celi, uoiął jej włosy, zarzucił na nią ozer- 
wnną koszule i poprowadził ją do fatalnego 
wózka. W godzenie odiazdu huczała burza, ale 
pospólstwo ju t  uie huczało ; tu  i ówdzie nawet 
zły shaó było słowa litośoi i ż a lu ; po raz pierw­
szy może tłum  uozuł, że nie samych tylko win- 
iijoh gilotynują.

Kiedy wyjeżdżał* na plac Rewoluoyi (dzi­
siejszy Concorde) słońoe się znown ukazało; 
z tragicznej urobiła się oała scena prawie uro­
czystą. eszła z dumą na rusztowanie, skinęła 
ręką do zgromadzonego ludu i sama się pod 
gilotynę poddała; zginęła, oo się w ó^ozat ni­
komu prawie nie zdarzało, wśród ciszy, wśród 
sym patyi praw ie tłumn. Znaó było tę sympa-

32)

Zmarnowane życie
Powieźć współczesna

przez A ryę .

,Oiąg dalszy).
Ale widząo, że blaaa tw arz dziewozijoia 

posmutniała na te  słowa a kąciki nst ściągnę­
ły  się jakby do płaczą, dodał pospiesznie.

— To nie znaory, że go odradzam ale być 
może, że znajdzie się inny sposób żeby panna 
Junka nie potrzebowała opuszczać tyoh stron 
i zamieszkać w mieśoie. — "Wypowiedziawszy to 
jednym tchem westchnął z rodzajem tiljr, bo u- 
ważał te  słowa za wstęp do dalszych ośe-iad- 
ozyn. — Nigdy n:« sądziłem żeby oświadczać 
cię na seryo, było tak trndną rzeczą, — po­
myślał.

— O oi em pan ohi »ł powiedzieć? — zapy­
tała  Ja n k a  z miną powątpiowająoą, nie domy- 
ślająo się niczego.

— M ysimi m źe najlepiej byłoby, gdyby pa­
ni wyszła za mąż w tyoh stronaoh — odparł 
z pewnem wahaniem.

— Pomysł pana wydaje - li się jeszoze mniej 
wykonslny niż mój, — rzekła młoda dziewoey- 
na z leskim  u^mirohem i żywym rumieńcem, 
k tóry  anbarwil nagle jej m atow i-'»auą oet ę i

dodał świeżego blasku jej oiemnym oczom. 
Jestem  jeszcze za młodą, a aresz i nie 
wyszłabym za mąż za byle kogo, lab dla ma­
jątku — rzekła z ujmującą prostotą. — W ola­
łabym  raczej pracawać na s roje utrzym ani i 
m am usi!...

— W iem bardzo dobrze, że moja przyjaoió- 
łeozka nie wyssłaby za mąż, jeśliby  nie ozuła 
przywiązania i szaonnku dla swego przyszłego 
męća, bo szlachetna dama nie pozwoliła b v je j 
na to, — rzekł Zygm unt i głębokiem przeko­
nani sm. — Ale właśnie dlatego ośmielam się 
postawić kandydaturę człowieka, p"ngnąoego 
poślubić panią, bo wiem, że pLnna Ja n k a  od­
powie mi szczerze tylko to, oo serce jej po­
dyktuje...

— Jak  to?  Ma pan już gotowego kandyda­
ta  do mej ręk i?  — zawołała JunL ądzlwiona 
i zaniepokojona zarazem. W /p^wiedisiala to py ■ 
tanie z takim  naiwnym  wdziękiem, ie  w oozaoh 
Z jg m rn tu  zjawił się przelotny nśmieoh mimo 
poważnej ohwili.

— Mam, — odrzekł prostodusznie, — ale on 
się waha i lęka przed wypowiedzeniem sta- 
nowozego słowa, bo nie zna się na sercach mło­
dych panienek, żeby odgadnął ioh uczucia 
względem niego...

Po tyoh ałowaoh zamilkł na chwilę, a

młoda dziewozyna nie odezwała się również bo 
zastanowił ją głos Zygm unta o niekiem brzmie­
niu. który  drżał widoozme wwwnętrunem wzru­
szeniem A może też wtażliwą młodą duszą 
przeozuła zbliżającą się ohwilę stanowiącą o 
osłem jej życiu. Dlaczego ten człowiek tak i 
dzisiaj inny niż zwykle, — pomyślała, — i 
gdzie się podziała jego pewność siebie, która 
jej tak  zawsze imponowała ? Tymozasem Zy­
gm unt po chwilowe- panzie mówił dalej, u Sło­
wa 'ego pełne serdecznego entrizyazmu, zda­
wały się łąozyó w harm onijny akord z ondną 
rozkwitającą przyrodą, k tóra otaczała dokoła 
tyoh dwoje młodyoh ludzi:

— Ten oiłow ick kocha panią oddawna, gdy 
jeszcze byłaś m ałą dzieciną, a teraz patrzy * 
uwielbieniem jak z lego dzieoka urosła drle- 
wioa o czysrem i wdzięoznem seron, a urooza 
jak arłośniany kw iat..

Junka  wr,ruszona i zaintrygowane 1 tała 
woiąż bez rnohn ze spnszozcnemi ooeętami, ja ­
koby bojąc się spłoszyć 3Udu melodyę płyną­
cą z ust człowieka, którego kochała i uwie> 
biała od niepam iętuyoh ozasów, być może je- 
JZ0E9 jako małe nierozsądne I M ,  » zalewająoą 
jej białą duszę, nieznaneml dotąd uozuoiam. 
które 'ednak znajdowały, o „przedziwna taje- 
mnioo natury bobieoejJ, odpowiedni oddźwięk

w jej własnem niespokojnem serduszku.
Ale gdy m il^en io  poozęło się zbytnio 

prnedłużaó, podniosła wreszoie główkę ocoozo- 
ną jak anreolą bnjnemi splotami oiem ryob wło­
sów, popatrzyła z pod d łu g o h  rzęs trwożliwie 
jak carna, zm ykająca prz 1 pogonią i spytLła 
podozas, kiedy kąoiki jej koralowych nsteozek 
drżały tajonem wzrnszi niem:

— I  pan powiadasz, ie  te . tajem niozy czło­
wiek mieszka pomiędzy nami. Tak się nazywa?

— Ozy nie zgadnie pan., o kim  m ówię? — 
zapytał Zygm unt, patrząc uporozywie w zapło­
nioną tw arz dziewozęi a.

— Ni* wiem ... zdąjo m rię..„ — szepnęła 
coraz bardziej zm ięsrm a Dunka.

— Tym  ozłowiekiem. k tó ry  chciałby zc.pe- 
wnió pani szozęśoie ns. całe łyoie, jestem  ja....

— Pan.... aoh panto Zygm uncie!...
Więoej wypowiedrieó nie była w stanie, 

a tw arz jaj przeistoczyła się nagle i zaiaśniała 
zorzą bezmiernego szrięaoia, Oczy błysnęły 
radośoią, a reee mimowolnie złożyły się j k  do 
modlitwy. M aac, że sposób zachowania się hra­
biego staw ał się dla niej coraz bardziej za­
gadkowym, nie była przygotowaną na jego 
oświadczyny.

A Zygm unt mówił dalej:
— Bv< może że jestem zbyt zarozumiałym,

ohcąo zostać towarzyszem życia takiej mło 
dziuckiei isto ty , Zapytaj swego serca, ozy mi­
mo ty lu  lat roLnioy, k tóre nas dzielą, moja 
propozycys nie przestrasza ciebie — i odpo 
wiedz zupełnie szczerze na moje pytanie...

Ale J u rk a  stała kołc niego oiohntka 
drżąca i nie była w stanie odpowiedzieór

— Co to r  leczy ?.. Dlaczego mojr przyja- 
oiółeozka n* łozy? . Czy może mnie nie chce?— 
zapytał Zygm unt pieszczotliwym głosem, schy­
la >ąc swoją wysoką postać, ażeby zobaczy o o- 
ozęta swej wybranej

— Chce... obce całą inszą i sercem — odpo­
wiedziała z pewną siłą Jnnka, podnosząo gło­
wę i opanowując chwilowe wzruszenie. — J e ­
stem  taka dumni, i szczęśliwa, że radość nic 
pozwala mi przemówić. Aoh, żeby ojozulek 
wiedział o tem!

J wyciągnęła do niegc obie ręoe, e Zy-

ru n t wziął ją  w ramiona i pooałowf l w ozo- 
Potem wzięli się za reoo, zupełnie jak w 
dzisiejszym śnie—myślało młode dziewczę, upo­

jone j.ierw t sem miłosnem uozuoiem—i poszli do 
matki-..

(Giąg dalszy nastąpi).

Najlepsze nasiona warzywne i kwiatowe, buraków pastewnych, tymotki, ^ n t .  K lim o w ic z a  i S y n a  w e  L w o w ie  
koniczyny, trawy gazonowej i t. p. poleca Zakład ogrodniczy ilMtr0T,tty 0,a„ik u t»a«u ł w
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tyę  w m inutą po śmierci. Spada iąoą głową 
schwycił bov. iem je’den z pomocników kata, 
podniósł ją  w górą i uderzył w policzek; chciał 
widocznie tym  best/a luym  akuem zadowoJio 
widzów i strasznie aię om ylił. Ci, co ątąłi ru i 
przy rusztowaniu, zapewniali, te  po tym  poli­
czku tw arz cała sią zaiu raiec iła ; podrioły aią 
krzyki obniżenia i po raz pierwszy lud wraoał 
do łomu z odrazą do teroryzm u. Posypały t  ą 
skargi do konwentu i gorliwy pomocnik ta­
ta  o mało co nie poszedł sam pod gilotynę

Uo?fissa«B kolei północnej.
Dziś odbądzie sią w W iedr.n  posa dzenie 

wybranej prze" Radą państw a tumisyi kolejo­
wej, na którem  powinna zapa Sć deoyzya w spra­
wie upaństwowienia kolei półnoonej. Czy rzj- 
ozywiioie zapadnie i jaką będrde, ozy te i  mo- 
te, oo tak ie  nie jeot wykluczoneni, powzięcie 
ostatecznej uchwały zojtanie jeszcze nu kilka 
dni od^oozoue, o tern ourzymamy m oie jeszcze 
przed zamknięciem rnm eru  telegraficzną wia­
domość z j e d n i a .  Na razie stoją rzeczy tak, 
te  Koło polskie obstaje bezwarunkowo przy 
swej pierwotne n^hwaie, domagające] się, aby 
koiaj półnoona konie szme z dniem 1 stycznia 
1904 przeszła na własność państw a rząd zaś 
nie chce krępować się ani tym, ani ładnym  
innym  ściśle oznaczonym terminem, lec* p ra­
gnie, aby ;emu pozostawiono swobodą oznaoze- 
n a tego term inu. Byó moie, że ostateoznie 
zgodziłoby się Koło polak’e r a  odroczenie u- 
państwowienia o rok lub dwa lata, ale tylko 
w takim  razie, gdyby otrzymało niewzruszone 
gwarauoys, i i  ju t  najpóźniej z dniem 1 sty- 
c z e  la 19l>6 upaństwowienie kolei półnoonej na­
stąpi, rząd jednak podobno i takiej gwaranoyi 
daó nie chce i iąda, a teby  w ewentualnej 
uohwaie przy term inie upaństwowienia, czy 
m m  będzie 1 styu*nia 1904 ozy te i  1 stycznia 
1906, zrobiono dodatek „jeżeli to będzie możli­
we®, a na to znów Koło polskie absolutnie nie
przysoSjj.

O powodach, dla których rząd zajmuje 
w tbj kwesty i tak  oporne stanowisko, k ią ią  
najrozmaitsze wersye. I  tak, mówią jedni, że 
głównie dlatego nie chce rząd pozwolić sobie 
skrępować rąk  oznaozeniem terminu, że w ra ­
zie, gdyby Koło polskie odniosło nad nim ta­
kie zwycięstwo w kwesty i kolei półnoonej, to 
klub mlodoozeski zeobc iałD y ohwyclć się tej 
samej tak tyk i w sprawie upaństwowienia kolei 
czeskich, tj S taa tsbahn i i kolei półnoono-zaohc- 
dniej, któryoh wykumio jest nierównie więcej 
skomplikowane Inni mówią, źe m inister W it- 
tek lęka się wprost kolosalnych trudności i 
walk narodowo .oiowyoh, jakie wywołać musi 
kwestyu orgam zacyi zarządu kolei północnej 
po jej upaństwowieniu.

Dziś przedstawia ta  kolej jednolite oiulo, 
administrowane z W iednia, po upaństwowie­
niu zaś, trzebaby ją rozbić na kilka dyrekoyi, 
przyozem nieunikn enie wywiązaóby się m u­
siała ostra walka wpływów niemieckich, oze- 
skioh i polskich. Obiega jeazoze i trzecia, na j­
bardziej sensacyjna, ale też wprost nieprawdo­
podobna wersya, a mianowicie, że przy odna­
wianiu konoesyi kolei północnej w roku 1885, 
spisano jakiś tajny protokół między rządem a 
przudsięoiorstwem kolei półnoonej, w myśl 
którego rząd zobowiązał się nie rubić nżytku 
z term inu wy kupna, zastrzeżonego w doku­
mencie koncesyjnym Pogłaska ta, pow tarza­
my to raz jeszcze, wydzjr nam idę absolutnie 
pozbawioną wszelkiej podstawy, choćby a tego 
powodu, że jakiś układ tuj ny, zawarty przed 
laty ośmnastu pr&ez gabinet hr. Taaffego, 
gdyby nawet naprawdę istniał, nie może ża­
dną m iarą obow’ązywaó rządów następnyoh.

Natomiast o wiele więcej prawdupodo- 
b enstw! ma za sobą inna werayu, a mianowi­
cie, że W ęgrzy nie chcą rychłego upaństwo­
wienia kolei pryw atnych w Ausoryi, gdyż dziś 
są oni pod względem t„ ry f kolejowych panami 
sytuaoyi, a gdyby wszystkie linie austryaokie 
prowadzące do Y/ęgier, były  w ręku rządu, 
“tosun^k zmień by się i W ęgry pepedłyby w 
zależność taryfową ud A ustryi. Być może więo, 
że Węgrzy wywierają na rząd austryaoki na- 
oisk, aby ile możnośoi odwlekał sprawę upań­
stwowienia.

Od soboty aż do wczoraj prowadziła ko- 
misya parlam entarna K  ła  po’akiego wraz z 
polskimi członkami komisyi kolejowej bezustan­
ne narady w kweatyi upaństwowienia kolei 
półnoonej. 7) naradach tych brał udział mini­
ster P iętak, a rezultatem  ich było wydanie 
wspomnianego na w ite j e komunikatu, zapo­
wiadającego obstawanie przy term inie 1 sty­
cznia 1904

Co do szans postulatu Koła polskiego ua 
, dzisiejszem posiedzeń'” komisyi kolejowej, t r u ­
dno powiedzieć coś zupełnie stanowczego, mo 
i i  wam jest jednak, że Koło polskie zwycięży. 
Komlsya ta  składa się z 48 członków, -  ty oh 
jeden jes t chory, a antysem ita dr. P a tta i, któ 
ry  pierw otnie przyrzekł głosować za upań­
stwowieniem. skutkiem  uchwały swego 1 ubu 
wstrzym a się od głosowania. Za upaństwowie­
niem w term inie Igo stycznia 1904 głosować 
b ę d ą : 7 Polaków, 7 Czechów, 2 Bukowińozy- 
ków, 1 sooyalista, 3 Słoweńców : Chorwatów, 
2 Włochów i zapewne jeden wszeohniemieo.

Jeżeli dwaj ozłonkowie korserw atyw nei 
szlaohty również głosować będą z Pniakam i, 
w takim  raa.e większość jest zapewniona.

Co i o czem piszą.
Doskonały zawsze i pełen hum oru Smigut, 

przynosi w ostatnim  numerze między mnóstwem 
bardzo udatnyoh wierszy i dowoipów, także 
„Nowy kontrak t gm iny z teatrem®, z koórego 
podajemy kilka ważniejszych punktów

Oto one:
1. Zuleijłośó 90.000 K , którą dłużnym jest 

gmiuj.i p. Pawlikowski, nie wstawiać w rachunek 
budżetu miasta, a b y  raz i u ż  przestano głosić, że 
przedsiębiorca teatrn winien miastu grube sumy, 
których nie płaci.

2. Przy odnowieniu kontraktu o teatr z p. 
PawlikowLkim wyznaczy ma się:

aj czynsz dzierżawny roczny
w kwooie . . . 500.000 K.

b) gwarantowany z y a s  dla
gminy . . 500.000 „

c) wyn .grodzenia za rozcza­
rowania, oo do repertuaru 25.000 „

Suma . 1,025.000 K
3. Kwota powyższa nie oędzie jednak wsta­

wianą do budżetn i odpisywać Się ma po upływie 
każdego roku administracyjnego.

1 Stare 'raki, zn izezone kostyumy, drewnia­
ne ezabiB, trykoty , -tyatek i zepsute „tam-tam8, 
z końcem Łduj. roku p. Pawlikowski będzie obo-
ffl

wiązany składać na własność i użytek prezydyum 
magistratu i komisyi artystycznej.

5. Do Namiestnictwa wystosuje się żądanie
0 zrmkn'°cie Filharmonii, zakazanie wszelkich kon­
certów, zab . w publicznych, wieczornych posiedzeń
1 odczytów publicznych, oraz o wzbronienie pry­
watnych zebrań wieczorami.

6 . P. Hellerowi w y t o c z y  się proces o odszko­
dowanie z powodu otwarcia Filharmonii, oraz o zwrot 
widzów, których teatrowi podstępnie odebrał.

7. Uprosi się Namiestnictwo, aby na czas 
dzierżawy teatru p. przez Pawlikowskiego wystawiłu 
p, Hellerowi przymusowy paszport do Honolulu

Z izby sądowej.
Lwów 18 marca.

(OaBU8tw)o te krujowiem biuree solnem).
N .w a ż n  )*zy z przesłuchanych wczoraj 

świadków dr. Miziewioz, szef biura solnego w 
W ydziale krajowym, opisywał w toku swyoh 
zeznań sposób wykryoia oszustw, iakioh do­
puszczał Filipkowski. Z tego opisu jeoen 
szczegół jest dość charakterystycznym . Oto 
gdy rozpoozęto szkonrrum wyciągów kom,®- 
wyoh i adjunkt rachunkowy Kooiatkiewioz 
znalazł dwa salda, zle zesumowene, p. M'<sie- 
wioz dał je do prserachow ania Filipkow skie­
mu, przypuszczał bowiem, że . lipkowski ty l­
ko pomylił się w sumowań u. Źe zaszła jakaś 
podejrzana nieprawidłowość, to już wówoeas 
było jasnein, ale p. M "iew ioz nje przypusz­
czał jeszoze ani na ohwilę, by SDrawcą jej był 
Filipkowski. Filipkowski wz»ął wyciągi do 
ręki, zaczął rachować, ale wkrótce potem po­
wiedział, że o^uje się zdenerwowanym i oyfry 
,’kaczą mu przed oczyma.

Świadek dał owe arkusze do przeraoho- 
wania dyetaryuszowi Waśniowskiemn, który 
wkrótce oznajmił n u , że saldo jest dobre i że 
widocznie p, Kooiatkiewiez się pomyLł. W  pier­
wszej chwili świadek uoieszył się, że wszystko 
jest w porządku, potem jednak wziął się sam 
do rachowania i wtedy ujrzał, że jedna pozy- 
oya jest dopiero co poprawiona, mianowicie 
cyfra 1945 zamień, ma jest na oyfrę 45. tak, 
że jeżeli W aśniewski stwierdził, iż saldo jest 
dobre, to tylko wskutek-tego, że widocznie F i­
lipkowski, skorzystawszy z chwili, niemal w o- 
ozaoh swego szef! 'eszoze raz sfałszoweł za- 
kwestyonowany wyciąg. Mimo to p. Miziewioz 
jeszoze nie podejrzy wał Filipkowski-go, przy­
puszczał, że on ohoe tylko w tak  niezgrabny 
sposób zatuszować a woje lenistwo, kazał mu 
tylko przynieść poświadozenia ozekowo do po­
równania z cyframi wyciągu. Filipkowski przy 
niósł poświadozenia, świadek przeglądał je, leoz 
właśnie zabrakło obu poświadczeń, odnoszących 
się do oyfry 1945, widooznia sohował je F i­
lipkowski. Ale nawet w tedy nie przyszło p. 
Miziewieżowi na myśl, że Filipkow ski utrudnia 
badania spraw y w celu zataroia siadów oszu­
stwa, i zgromił go tyikc surowo za niedbalstwo. 
Na drugi dz sć został Filipkowski aresztowany.

Dodaie jeszoze świadek Miziewioz, że przy 
szkontrum, maiąoem za zadanie w ykryć ślady 
defraudaoyi, w ykryto różne usterki biurowe 
w sumo—aniu i sprawdzaniu innych pozyoyi, 
nie mająoyoh styczności z oszustwem, i. więo 
pokazuje się, że uhoćby i z tego względu śoi 
ślejsza kontrola była konieozną. Na pytanie je­
dnak, zawierające w sobie zaizut niedbałe‘ci 
kontroli, usprawiedliw iał świadek W ydział k ra­
jowy w ten  sposób, że taka kontrola doprowa­
dziłaby niejako do zdablowania każdej czyn­
ności 1 powiększyłaby znaoznie koszta admi- 
nistraoyi.

Przyznaje culei p. Miziewioz, że F ilip ­
kowski raz prosił o udsunięoie go od prow a­
dzenia wyciągów kontowyoh. K e d y  to było, 
świadek nie pam ięta; zdaje mu się, że około 
jesieni z. r. Zaprzeuza wreszoie dr. Miziewioz 
jakoby W ydział krajowy powierzył teraz za­
stępstwo soli w Złoozoyde ojou Sohorra, za­
przecza też, łkoby żydzi kręcili się po biurze 
solnem i zaglądali do aktów.

Przesłuchiwano potem tilku innych u- 
rzędników biura solnego Zeznania te potw ier­
dziły tylko szozegóły znane z ak tu  oskarżenia; 
zanotować warto ty lko ten  szczegół z zeznań 
adjunkta rachunkowego p. Kooiatkiewicza, że 
ponieważ zamknięć raohunkowyoh za poprze 
dni rok jsszoze niema, więo gdyby nie p rzy ­
padek, to dotychczas ,eszoze nie wiedzieli­
byśmy nic o malwersacyaoh Filipkowskiego.

Otóż jeżeli sobie UDrzytom.nimy, że F i­
lipkowski od października żr. do dziś mógł 
zidefraudować jeszoze Iakioh 40.000 K. i umknąć 
z nimi, to  przekonamy się, że niedbalstwo F i­
lipkowskiego, który ryjeźdżająo do Włoch, za­
pom niał zaasygnowaó jeden z wyciągów, było 
prawdaiwem szczęściem dla W ydziału kra­
jowego.

Z dalszyoh zeznań najwięoej zaintereso­
wania oDud.iły zeznania sekretarza poozt p. 
Białasa, który  trutynow ał w Złoczowie poczto­
we wykdfey dzienne i pomógł w ten sposób 
W ydziałowi kraiowemn do wykrycia oszustwa. 
Między tym  świadkiem, jako reprezentantem  
władzy pooztowej, a drem Bielińskim, zastępoą 
W ydziału k-ajowego, wywiązała się żywa dys­
puta na ter. temat, ozy poozta jest po częśoi 
odpow;ed*'alną za to, że przea niedostateczna 
kontrolę sposobu wpisywania kwot na kw ’taoh 
ozekowyoh um oil1 wiła poniekąd fałszerzom pó­
źniejszo dopisywanie cyfr i słów na poświad­
czeniach odbioru. Otóż dr. Biel-ńaki zarzucił, 
że poozta jest tu w ijtooie winną, ponieważ 
instrukoya powiada, iż t. zw. „Empfangsohein* 
wygotowuje urzędnik, urzędnik więc powinien 
być Z— oały ten  dokument odpowiedzialnym,

Ś w i a d e k .  J a j e s t  rzeozywiście, ale 
też ta  sama instrnkoya powiada, że „Empfang- 
sohein® ma wypełnić strona.

Obrońca dr. D w e r n i c k i .  W takim ra­
zie urzędnioy powinni byii przekreślać pier­
wszą linię na tem poś' iadozenin tak, jak  to 
zrobił jeden t  urzędnlł ów lwowskich.

Sw. Wszędzie w obroże  pieniężnym jest 
dość nieostrożnosoi i ku idy  dokument publi- 
ozny można Bf&łsrować Instrukoya wcale zre­
sztą mówi o tam, że tę pierwszą linię, je­
żeli jest niewypełniona słowami, należy prze­
kreślać.

Dr, R e l i ń s k i .  Ale ja  zwracam uwogę 
na to, że tu  kasa pocztowa hyła niejako kur 
oem, bankierem  i według ustawy handlowej 
zobowiązana była do większej ostroinośoi n il 
zwykle, tem  bardziej, że ogólna instrukoya o 
dokum entach przygotowanych przez st.-ony 
mówi, iż dokum enta wypełnione nienerządnie, 
rozdarte lub zwalane ma władza odrzuouć.

Św. Ale tu nie zaohodził żaden z tych 
trzech wypadków !

Obrońca dr. B eiter zwraoa uwagę, że na 
poświadczeniach zaksiąźkoi ania i złożenia jest 
wskazówka, że te  oba odc:nk? ma wypełnić

strona, natomiast na poświadoreniu odbioru ta ­
k ie’ wskazówki niema, zaś dr. Dwernicki dzi­
wi się, że oały kw it czekowy został t a i  urzą­
dzony, iż to, oo jest właściwym dokumertem, 
tj. poświadczenie złożenia (ErlagssoheinJ, wy­
pełniano bywa tylko oyframi, natom iast „Em- 
pfang isokein" będący tylko reoepisem dla stro­
ny, ma być wypełniony także słowami.

Ostateoznie w ogólnej tej dyspucie nie 
doszło do żadnych wyników, gdyż nie wyka­
zało się, o ile W ydział krajowy może zloiyó 
na pocztę to zaniedbanie, które sam u siebie 
popełnił.

Z innych świadków wai niejszym był 
świadek Krys, handlarz soli z Brodów, k tóiy  
-ryje śnił, że dlatego kupował sól od Hal jerna 
i Sohorra, ponieważ oni dawali mu kilka koron 
opustu oeny na jednym  wagonie

Świadek Jarzyna, złotnik, zoztał, że F i ­
lipkowski kupił u niego bizuteryi na i%70tę 
2000 koron, oraz źe kilka razy widział go za­
bawiającego się w Brzucho wicach, gdzie służba 
tytułow ała go „panem radzcą®.

Potem przesłuchiwano już tylko świad 
ków. którzy widzieli rozrzutność Filipkow skie­
go. Świadek KurnaoŁowa, wł .śoioielkfa cukier­
ni, zeznała, że był ok/es, w którym  Filipkow ­
ski wydawał u niej i po 20 K. dziennie. P rzy­
chodził on już to z żoną, u ż to 'z  różneur pan­
nami, ale długo w cukierni nie bawił, gdyż je­
chał potem z f  swym gośćmi na. holacyę. Świn • 
d ik  Kaufmanu, płatniczy kawiarni t e a t ^ n e  
opowiadał, że ogóle* l w ^oksJu tym  mógł F i ­
lipkowski przepuścić około 800 K. Najcząśoiej 
przyohodaił Filipkow ski w towarzystwie ofice­
rów, którym  fundował szampana. T akżt św. 
Niedzielski opowiedział, że p«,rę razy widział 
Filipkowskiego, spijającego szampan w weso- 
łem towarzystwie w restauracji leischmana. 
B ył raz tak  podcchocony, że zapraszał i świad­
ka do towarzystwa, ohooiaż go nie znał; innym 
razem  kazał swemu pru dać bifsztyk z jajem, 
muzyce rzucał po 10 K  itd.

Obrońca dr. Solański ostro polemizuje ł 
tym śwudkiem , p jta jąc  go, jakim  tytułem  in­
teresuje się kieszenią F ilipkow skiego , potem 
bwestyonuje zeznanie oo do owego bifsutyku, 
rzuconego psu, dodaie jednak: „Zresztą, wie­
my przecież, jakie bywają bifsztyki w naszych 
restaurauyauh ; prawdopodobnie był ów bifsztyk 
taki twardy, te  Filipkowski nie mogąo go sam 
zjeść, rzuoił go swemu psu“ . (‘Wesołość).

Najbardziej niepomyślnemi oyły dla Fi 
lipkowskiego zeznania Glaserówncj, ’byłej ohó- 
reystki, zeznania odczytane, bo *wjl lek  sana 
się nie stawił. Osóbka ta, k tórą Filipkow ski 
tak  lozęjito fetował, okazuje się w swych ze­
znaniach bardzo niewdzięczną, przyoaoisn bo­
wiem różne wysokie sumy, jakie wydawał F i­
lipkowski w jej towarzystwie, opowiada, źe 
raz dał w restauraoyi muzyce 100 koron że 
jego dwa psy, bernardyński i lega wy, s adały 
u  Knrnachuwej po kilkanaście oiastek itd.

Odczytano te i zeznania Endersówi.aj, ka- 
syerki kaw iarni tertrelnej, k tóra oblicza, że 
Filipkow ski puśoił w tym lokalu około 1000 
koron ; zresztą żadnych ważniejszych zeznań 
już nie było. Aur,a sądowe zawierały w pra­
wdzie dwa bardzo obszerne świedsetwa by .yoh 
urzędników solnych Wydziału crajowego, pp. 
Skarżyńszisgo i Sahąjdakow skiego, *zucr,jąoe 
bardzo jaskrawe światło na gospodarkę W y­
działu w zarządzie solnym ; ale obrońoy zr re- 
k li się odczytanie tyclv  dokumentów ■

Zanotować jeszoze wypada następnjąoy 
mement z pojtępowwuia dowodowego: Oto one- 
gdąj zeznał był Filipkowski, i t  bęaąo na po­
sadzie w Dolinie, wydawał dużo pienięd«y na 
pożyczbi dla urzędników saknarnych i fetowa­
nie ich, szło mu bowiem o to, żeby uniknąć 
sekatur przy wydawaniu soli z salin rządo­
wych. Wówczas przewodnioząoy rozpraw j radz- 
oa Jasiński rz e k ł: „Ozyii innemi słowy dajesz 
pan do zrozum .eria, żeś muuiał przekupywać 
tych urzędników.* Otóż wozoraj Filipkowski 
na stosowne pytenie swego obrońcy d-ra So 
lańskiego odwołał to swoje zeznanie i powie­
dział, że utrzym yw ał z tym i urzędnikami tylko 
zwykłe stodUnki towarzyskie, tuk jak  przystało 
na pełnomoouika “Wydziału kraiowego, ale sto­
sunki te nie miały na celu zasw b ian ift sobie 
względów urzędników i sądowych.

Dziś rano zamknięto poitępowanie dowo­
dowe, poozem postawiono sędziom przysięgłym  
7 pytań. W ywody prokuratora i obrońców roz­
poczną się popołudniu po godz. 4-ęj, wyrok za- 
oadnie prawdopodobnie późnym wieozorem.

KRONIKA.
Lwów 18 marca.

Błogosławieństw o O jcr sw Na telegram
wysłany do Ojca św. z wyrazami hotdn z powodu 
Jublieuszu koronacyi, imieniem tut. Skw arz, głu­
choniemych „Nadzieja®, przez prezesa Juliusza Zei 
ling ra i katechetę X . W ilhelm a W agnera, nade­
szła na ręce prezesa następująca odDOwieóż:

Beatissimns Pater gratc anirco accipit rratu- 
lationes societatis, tibi, catecheto aluniniHąue aposto- 
licem benedictionem libenter impertit.

M  Card. Rampolla.
Po polaku:

Ojciec Święty % przyjemnością przyjmuje ży­
czenia Stowarzyszenia, przesyłając Tobie, kateche­
cie i członkom z serca błogosławieństwo apostolskie.

Kard. Rampolla.
Mianowania. Dr. Mieczysław Sołtysik został 

zamianowany dyrektorem szpitala powszechnego w 
Stryju.

Kościół ŚW. Elżbiaty. Sprawa budowy tej 
świątyni Pańskiej, która, jak wiadomo, ma stanąć 
na placu Solami, postąpiła o cały krok naprzód, 
mianowicie wczoraj po południu rozstrzy ęnięto kon­
kurs na piojakty architektoniczn i, rozpisany przez 
komitet budowy.

Do sądu konkursowego należeli: areybisknp 
a, dr. Józef Bilczewski. namiestnik hr. Piniński, 
marszałek hr, Anarzej Potocki; prof. dr, Jan Bołoz- 
Antoniowicz (delegat komitetu budowy); architekt 
Józef DziekońbH, (delegat architektów warszaw­
skich); Sylwester Hawrysztiewicz, radzca budowni­
ctwa (del kom. bud.); Julian Hochberger dyrektor 
urzędu budowniczego we Lwow‘e (del. kom, bud.); 
Adolf Kuhn, chitekt, (del- Tow. Politechnicznego 
we Lwcwie); Krrol hr. Lanekorcński (del. komisyi 
bnd.); prof. Sławomir Odrzywolski, architent, (del. 
Tcw techn. w Krak 3wie — zastępował go r. Gror- 
gelewrki); Hipolit Śliwiński, architekt, (del, Bady 
m. Lwowa): Stanisław Eeychrn, artysta mai, prof. 
Szaoły przemysłowej, (del. Tow. przyj, sztuk pię- 
hnych); Tadeusz W:śniov.:ecki, art. rzeźbiarz, (del. 
Związau artystów polskich we Lwowie); prof. dr. 
Tadeusz Wojciechowski, (del. kom. bnd.); Franci­
szek Zakrzewski, a eh., (del. techników poznańskich), 
ten ostatni nie przvbył.

Prac nadesłano 19, zaopatrzonych w następu­
jące motta lub godła 1) Motto „Bożaiświątynia®,

2) „Trio®, 8) „Si Deus nobisoum — quis contra { 
nos“? 4) „Suro®, 6) „Krzyżyk niespodziany®, 6) J 
„O sanctal sanotal", 7) „Ars®, 8) „Wiara® (I), 9) 
„44“, jlO) Pod znakiem czerwonego krzyża w kole, 
11) Pod znakiem marki pocztowej, 12) Godło: 
ryba, 13) „Kyrye eleyson®, 14) Kościół to nas*a 
świątynia®, 16) „Bez przesady®, 16) „Sursum 
corda®, 17) „I. H. 8. w kole®, 18) „Wiara* (II), 
19) „Wam Matnchno®.

Sąd konkursowy badał te projekty przez cały 
tydzień, a onegdaj i wczoraj odbył pełne posiedze­
nia w pałacu arcybiskupim.

Sędziowib konkursowi wydali następującą de- 
cyzyę: Zrównywa się pierwsze dwie nagrody na 
8600 koron, a otrzymają je projekt „Trio® i pro­
jekt pod godłem czerwonego krzyża w kole. Trze­
cią nagrodę w kwocie 2000 koron przyznaje się 
projektowi pod znakiem marki pocztowej

Po otwarcin kopert okazało się, że autorem 
proj ktn „Trio® jest prof Teodor T a l o w s k i ,  
projektu pod godłem czerwonego krzyża w kole 
Drof. Sławomir O d r z y w o l s k i ,  zaś autorami trze­
ciego nagrodzonego projektu pp. Tadeusz Stryjeń 
i.Li i Franciszek Mączyński, architekci krakowscy

Nadto uchwalono z,akupió za zBodą autorów 
projekty: „Kyrye Eleison®, „Wiara® (II) „Ars®. 
Gdy autorowie ich się zgodzą n t zakupno, wówczas 
otwarte zostaną koperty i dowiemy się, kto są 
cutorowie tych projektów.

Projekt nrof. Talowekiego przedstawia kościół
0 dwóch lub trzech wieżach, a trzech nawach, 
w stylu gotyckim, z pewną domieszką styin Maryi 
Tndoi, na zewnątrz bardzo pięknie ozdobiony; 
nad głównem wejściem widnieje krucyfiks. Autor 
projektuje bndowę z ciosu, uwzględnia jednak także 
ewentualność wypełnienia pól surową, nietynkowa- 
ną cegłą.

Teodor Talowski, będący od roku profesorem 
rysunków odręcznych na lwowskiej Politechnice, 
jest jr.ko architekt prawdziwym i znakomitym arty­
stą. świadczą o tem liczne piękne kościoły, wille
1 kamienice, zbudowane według jego p.ojektów. 
Większa część tych budowli znajduje się w Kra­
kowie, jak np, stylowa kamienica „Pod pająkiem®, 
naśladująca afare poczernione wiekami budowle, 
na rogu ulicy Karmelickiej i Batorego w Krako­
wie, nazwana tak z powoda olbrzymiego pająka 
w okienku strychowem i z powodu misternej kraty 
na oknach drzwi wcbodowych, w postaci sieo. pa­
jęczej. Przy nlicy „Retoryka® znajduje tię sii-dm 
kamienic niemniej oryginalnych, począwszy od ka­
mienicy „pod Ża ią®, również dzieła Talowskiego, 
a także inne ulice Krakowa ozdobione są kamie­
nicami tego architekta, któ-y budował też domy 
i wille pc prowincyi. Z początku p. Talowski lu­
bował się w pracach swych w pewnej kapryśności 
i dziwactwie, z czasem jednak pozbył się tego 
i dziś stoi na wyżynie swego pięknego talentu

Prof Odrzyj olski zaprojektował kościół w 
stylu przejściowym z romańskiego dc gotyku. Pro­
jekt ten odznacza się śmiałością w ogólnych zary­
sach, ale w formach i w przyozdobienia mniej iest 
wdzięku niż w poprzednim projekcie. Jako mate- 
ryał przeważa niewypraw iona cegła.

P. Odrzywolski jest profesorem krakowskiej 
Szkoły przemysłowej, a znany jest głównie z tego, 
*e jemu powierzono odnowienie katedry na Wawelu.

Projekt pp. Stryjeńskiego i Mąozyńskiego 
uderza oryginalnością Styl romański, zatrącający 
wpływami wschodnimi. Ż bardzo jednak wielu 
względów projekt ten mniej naaaje się do wykona­
nia. M&ceryał wyłącznie kamień.

P. Strjjeński cieszy się wielkiem uznaniem 
w kołach arty itycznj ch Krakowa, p. Mączyński 
zaś architekt młody, znany jest jako twórca gma­
chu krakowskiego Towarzystwa szlak pięknych.

Architekoi lwowecy urządzili wczoraj wieczo 
rem w „Hotelu Źotża1 bankiet na czeóó architekta 
warszawskiego Józefa Dziekońekiego, który brał 
udział w obradach sądu i swym głęookiem znaw­
stwem, wiedzą i smakiem wywarł stanowczy wpływ 
na wynik tych obiad.

W sobotę o 4 po poł. odbędzie się posiedze­
nie komitetu ściślejszego, celem zadecydowania, 
który projekt ma byó wy rany do budowy. Osoby 
fachowe przypuszczają, źe jeśli składki popłyną 
dość obficie, tak, żeby można raźno zabrać się do 
roboty, to za lat p. ro może byó wykończony ten 
kościół, który niewątpli wie stanie się jedną z naj­
piękniejszych ozdób naszego miasta.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
erwartek, dnia 19 b. m. Prof. Dr. K. J. Nitman: 
Geografia ziem polskich, ozęśó III. Wołyń, Podole, 
Ukraina (z obraz świetln.). Długosza 6. Początek 
o godz. 71/t .

Komitet Stowarzyszenia szpitaia dla ubo­
gich dzieci pod nazwą św. Zofii we Lwowie po 
daje dc wiadomości, iż w dnia 20-go marca 1903
0 godzinie b-tej po południu odbędzie eię w sali 
p o s i e d z e ń  gal. Kasy oszczędności zwyczajne walne 
zgromadzenie członków tego Towarzystwa z nastę 
pnjącym porządkiem dzi nnym: 1) zagajenie posie­
dzenia, 2) sprawozdanie komitetu z ozynności za 
rok 1902, 3) sprawozdani: komisyi rewizyjnej ty- 
ezące się rachunków za rok 1902, 4) wybór dwóch 
członków komitetu, 6) wnioski członków.

Andreejowa Lubomirska.
prrwodnicząca.

Radny Hudec o gospodaroe miejskiej.
Wczoraj wieczorem w sali Towarzystwa pedagogi­
cznego odbyto się zgromadzenie partyi śocyalfsty- 
cznej, przy ndziale około 300 osób, na którem 
członek tej nartyi, a radny miejski p. B n d e c 
odbył sejmik relacyjny. Przewodniczył zebrania dr. 
Di imand. Pierwezą połowę swego przemówienia 
poświęcił p. Hudec przedstawieniu właściwej swej 
działalności w Radzie, czyli jak się wyraził, tego 
co „ r o b i ł ®,  choeiaż nie tego, co „zrobi ł ®,  bo 
mógł tylko itanowisko swe zaznaczać, najczęściej 
bezskutecznie. Przytem omawiał działalność tych 
komisyi, do których należał, często bardzo ostro 
krytykując tę ich działalnuśó. Będąc członkiem 
komisyi rzeźnianej, przekonał się, że bardzo je 
szcze daleko do czaan, kiedy raohnnki z bndowy 
rzeźni będą ukończone i wyświetlone zarzuty, po­
dniesione swego czasu przea p. Gryglarze w skiego. 
W dyskusyi w pełnej Badzie nad regulaminem, 
mówca domagał się, w celn zapobieżenia rozmai­
tym nadużyciom, ażeby radnemu miasta nie wolno 
było ani bezpośrednio, ani pośrednio wykonywać 
jaLiohkolwiok robót miej mich, atoli „Strzelrioa 
wniosek ten pogrzebała®, i tem samem, jak się 
wyraził p. Hndec, zosławiła sobie furtkę do dal­
szych nadużyć.

Następnie wo gólnoś'fi mówił p. Hndec oswycn 
Bpobtrzeżeniach w Badzie miejskiej. Co się tyczy 
komisyi lustracyjnej, to mówca poda ósl, żo gdy 
Strzelnica „w imię dobra urzędników i nauozycieli* 
narobiła hałasn, na tajnem posiedzeniu powzięto u- 
chwałę, ażeby uprosić pp. Dziw.nskiogc i Lisic wi­
eża, by wstrzymali na razie druk bprawczdaui' 
„Ale cóż. prezydent sam położył łapę na wszyat- 
kiem i nie oglądając się ne panów Dz fińskiego
1 Lisiewicza, wstrzymał przez sekretarza drak spra­
wozdaniu®.

W dalszym ciągu p. Hndec krytykował bardzo 
ostro całą wogóle gospodarkę miejską. Przekrocze­

nia budżetu — rzekł on — są na wszystkich po­
lach. Niema dotychczas z a m k n i ę ć  rachunkowych 
z budowy teatru i wodociągów, mimo, że wszyscy 
muszą płacić podatek wodociągowy, a nawet egze­
kwują go z całą bezwzględnością w razie nieścią­
galności. Niema zamknięć rachunkowych z budowy 
/zeżni, gdzie przekroczenie preliminarza jest ol­
brzymie.

Gospodarka komisyjna jest dla dobra gminy 
wprost grożt.a. Mimo wyraźnej uchwały Bady miej­
skiej, w najważniejszych komisyach, jak w wodo­
ciągowej, elektrycznej, rzeźnianej rej wodzą prezy­
denci i majoryzuje członków. W wykonywaniu po- 
licyi targowej i sanitarnej punnje najwyższe niedo­
łęstwo. Eozwielmożnuny system protekcyjny wpro­
wadza do magistratu ze szkodą jego czynuoSci siły 
najmniej ukwalifikowane. Urzędnicy są ogromnie 
zadłużeni, a stąd wyradza się ich zależność od 
tych, którzy z gminą w jakichkolwiek pozostają 
stosunkach i pobłażliwość na niejedno nadużycia 
A cała ta gospodarka opiera się na niewzruszonych 
murach „Strzelnicy®, która znowu ślepo idzie za 
głosem komendy

Z  towarzystwa dziennikarzy polskich. Lo-
teryr. fantowa oraz sprzedaż kwiatów i wina pod­
czas obn redut dziennikarskich w „Filharmonii “ 
przyaiusły na rzecz funduszu wdów i sierót po 
członkach Towarzystwa dziennikarzy polskich 
1856 koron 27 haleizy. Świetny ter. wynik za­
wdzięcza ć należy w pierwszym rzędzie artystkom 
teatru mieiskiegc, paniom : Bodnarzewskiej, Gem- 
barzewskiej, Jankowskiej, Łopatyńskiej, Ottównej, 
Poldekiifi-Adwentowiozowoj, Bollównej, Botterowej 
i Staezkównej, Które, łaskawie zajęły się sprzedażą 
losów, kwiatów i wina. (Panie Łopatyńska, Rolló- 
wna i Botterowa spełniały to żmudne zadanie 
przez dwie noce z rzędu) Wydział towarzystwa 
dziennikarzy polskich poczuwa się do miłego po­
dziękowania wymienionym paniom artystkom, jak 
niemnńj wszystkim tym, którzy szczodrymi darami 
wyposażyli loteryę fantową, objawiając w ten spo- 
3Ób sympalyę dla hnmanitarnycb celów Towa­
rzystwa.

Wydział Towarzystwa dziennikarry polskich 
Bronisław Laskownicki idan Krechowiccki

sek retarz. prezes.
Teatr ludowy. W program wieczora śmieenu, 

który się odbędzie, we czwartek dnia 19 bm. wcho­
dzi „Wesele krakowskie®, podczas którego śpie­
wane będą okolicznoścowe krakowiak’, osi.ute na 
tle spraw lwowskicL. Ogromne zainteresowanie bu­
dzi farsa „Czarne domino®, jak również nowa ko­
medyjka „Ul. Akaaemioka nr- 2*

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące 
pismo: Najprzew. Arcypasterz X. biskup Józef He- 
b»styan Pelczar przesiał na moje ręce ze swych 
prywatnych funduszów na budowę kościoła w Ustrzy­
kach dolnych 600 koron. Za ten wspaniały dar 
imieniem Komitetu budowy składam serdeczne po­
dziękowanie. Dymitr  Sielerh

ck. notaryusz.
Opłata za iwiatło elektryczne w teatrze'

miejskim. Normalna taryfa opłaty za oświetlenie 
elektryczne w lwowskim teatrze miejskim wyno­
siła dotychczaf za hektowat - godzinę 80 halerzy 
Bo takiej opłaty zobowiązał się p Pawlików ski, 
kiedy obejmował dzierżawę teatrn. Obecnie komi- 
sya teatralna układając nowy kontrakt dzierżawy 
teatru z p. Pawlikowskim, postanowiła — jak wia­
domo — zaproponować Badzie miejskiej zniżenie 
opłaty za światło eleatryczne w teatrze do ceny 
35 halerzy za hektowat - godzinę.

Owói dyrekeya tramwaju elektrycznego zbr,- 
dała tę sprawę i przekonała się, u  byłoby to po­
niżej własnych kosztów produkcyi i że lioząc tylko 
za węgiel spalony, a nie licząc ani kosetów adr.i- 
nistracyi, ani amortyzacyi kapitała, włożonego w 
budynki stacyi elektrycznej, musiałoby miasto co 
najm nlj żądać 45 halerzy za hektowat - godzinę.

Na gimnazyum cieszyńskie uchwalił wy­
dział rady powiatowej w Mościskach ofiarować 
kwotę 200 koron.

Na pomnik Mickiewioza złciyłc na ręce 
wiceprezesa komitetu, prof. Bomana 1 ilata, Kasyno 
ziemiańskie we Lwowie kwotę 20C koron,

Konkursa. Dyrekeya poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpruło konkurs na posadę ekspedyentt 
przy urzędzie pocztowym w Komańczy. Podania do 
29 b. m. — Dyrekeya skarbu we Lwowie roapisnje 
konkurs, celem obsadzenia w obrębie galicyjskiej 
Dyrekcyi skarbu sześciu a ewentualnie więcej po- 
Badl adjuuktów podatkowych. Kompetenci winni 
wnisśó podania w przeciągu 4 tygodni

Sprawa tramwaju konnego, Na jntrzej'szem 
posiedzeniu Bady miejskiej omawiLją bądzie spra­
wa wyLupna tramwaju kornego przez ^miuę miasta 
Lwowa i zam enieuia go na tramwaj elektryczny.

Nieduwno referował na posiedzeniu Bady 
miejskiej dr. Loewenstein sprawę zcwiazanin, spółki 
między gminą a tramwajem konnym, gdyż zarząd 
tego tramwaju zrobił gminie propozycję wejścia z 
nim w spółkę, Bada na wn.osek Dr. Loewensteina 
odrzuciła jednak propozycyę tramwaiu lomego, ja­
ko rzecz niekorzystną dlt, gminy. Zapytano nato­
miast tramwaj konny wiele by żądał la sprzedaż 
swoich linii i urządzeń. Po aingich targach stanęło 
na tem, że gmiua ofiaruje 950 000 koron a tram­
waj żąda l,u60.000 koron, różnice więc wynosi 
100.00C koron, a nadto jeszcze 25.000 koron z te­
go puwodu, że gmina nie chce zapłació ceny wy- 
knpna gotónką, lecz obligacyami, a tramwaj nie 
ohce przyjąć tych ooligacyi w pełnej wartości no­
minalnej, tj. po 100 za 100, lecz po knreie dzien­
nym, który obecnie wynosi niespełna 977, za 100.

Zastąpienie rncbn tramwaju konnego tram­
wajem elektrycznym byłoby bezsprzecznie wielką 
wysjodą dla publiczności lwowskiej, ale czy zak.u- 
pno zużytego i zupę] e zniszczonego inwentarza 
tramwaju konnego va tak wielką kwotę 9b0.000 
koron, opłaciłoby sie gminie, której tegoroczny 
bndżet bardzo smutno się przedstawia — to znowu 
rzecz inna.

Brahms i Schumann. W Deutsche "Rund-
chau znany krytyk, Mar Kalbeck, przygotowujący 

do druku obszerną biogi afię Schnm nr a zamieścił 
interesujący nrywea z cej pracy, opisujący stosu­
nek młodego Brahmsa do Schumanna. Oto parę 
szczegółów -

Schumann był dyrektorem w Dusseldorfie, 
gdy Brahms, polecony przez Joachima, przedstawił 
mu się w końcn września 1856 r. O tem spotka­
niu ibtnioje legenda, jakoby Brahms w pieszej 
podróży z Getyngi, przy by i w podartem odcieniu 
i dziurawych bntach do Diiseldorfu. Schumann, pa­
trząc na jego odz;cż i obuwie miał podobno po­
wiedzieć, jąaając się: „Młodzieńcze... ,,fcśli jesteś... 
tego... trochę... to się wrgóie zdarza... nie zupełnie 
dobrze z kasą... to proszę mę, dysponuj moją®, 
Kalbeck odrznea tę legendę i powiada, 'ż Łrahmb 
nie odważyłby się przybyć do Dusseldorfu w po- 
staof włóczęgi. W owym ok-esie spędził on dłnższy 
czas w Bonn u radzcy Deicnmana i przedstawił 
się Schumannowi, jako już „możliwy® pod każdym 
zwględem młodzieniec.

Schumann był tak uderzony genialnem trakto­
waniem fortepianu przez Brahmsa, że ze słowami: 
„To musi usłyszeć Klara® pobiegł po swoją żonę

Znakomite octy owocowe zdrowe smaczne i naturalne destyluje przez owoce i poleca po cenie fabrycznej mianowicie za litr: ocet owoco­
wy 8 et,, spirytusowy 16 ct., winny stołowy 24 ct., winny aromatyczny 36 et,, estragonowy 40 ci.: lirrna Jan Muszyński. Lwów. (jrodziekich 3,



-«*wał się do niej: „Klaro, usłyszysz muzykę, j 
•'•—ej dotąd nie słyszałaś". Brahms został n Schn 
p  Ha i w patryarchalnym jego domn traktowany 
^  juko syn rodziny. Podziwiał on ze swej strony 

genialnego kompozytora, ale jeszcze większe wra- 
r  ''e zrobił n Schumanie i jego żonie. Młody 
^ y k ,  z twarzą prawie dziecięcą, z jasnymi wło- 

11 i niebieskiemi oczyma, wydał mu się przypo- 
niem własnej młodości i jakiemś widziadłem,

' dobre nieba zesłały mu ku pocieszeniu 
* y îelu ówczesnych troskach. Otoczył on go też 

°8kliwości% ojocwską i starał mu się ułatwić 
j£m j w świat. Przedewszystkiem Schuman „otrzą­

s ł "  Bramhsa na zebraniach w swoim domu i do- 
5,®dł do takich nawet świetnych rezultatów, że 
-Jody muzyk stał się jak najswobodniejszym w sa­

le, a nawet chętnie flirtował z młodemi dzie- 
*ętam; z towarzystwa _ „Brambs miał naturę wy- 
kowo zdrową — pisue jego przyjaciel Dietrich 
najsilniejsza praca duchowa nie wyczerpała go; 

każdej zaś godzinie daia mógł zasnąć, nie wie- 
, ‘Ic co to nerwy. W stosunkach z równymi sobie 

on swobodny, nawet zbytnio swobodny, pełen 
®ll*lonyok wybryków. Gdy przybył do mnie, wybi- 

ou do drzwi pięśoiamii, nie czekając odpotrie- 
***h Wpadał rozhukany do pokoju®.

Ślub. Dnia 19 b. m. odbędzie się w kościele 
- Flory a na w Krakowie śIud panny Fryderyki 
Ożenków 4 Treusthdt Stahlik, córki Wilhelma 

imiin z Katyńskich, z panem Stefanem Tnrskim, 
t. dram, teatru polskiego w pos.naniu,

Na rekoiekcye wielkopostne w „Skale 
iwskisj, które odbędą się pod przewodnictwem 
dra M. Sieniatyckiego, profesora uniwersytetu, 

dmuch 20, 21, 22, 28 i 24 marca 1908 w dniach 
)0Wszednieh ud gudz. 8—9 wieczorem, zaś w nie- 
<ielę 22 b. m. od godz. 12 do 1 w południe, za­

gasza dyrekcya „Skały".
Z  Filharmonii. Jutrzejszy wielki koncert fil- 

-krmomczny ze współudziałem najsławniejszego o- 
'SOLie skrzypka polskiego, Bronisława Hnbermana, 
opowiada się pod każdym względem świetnie, 
^łodj ten skrzypek grać będzie jutro między inne- 
'•d Koncert Beetkoyena i suitę Baffa.

Obok Hubermuna wystąpi na estradzie Fil­
harmonii jeden z neiznakomitszych wiolonczelistów 
*apóic»esnych, Zygmunt Burger, nie jednak — 
l*k to początkowo doi iesiono — tylko w jednym, 
scbotnlm koncercie, ale w obydwóch koncertach 
Powyższych. W ostatniej mianowicie chwili zawia­
domił artysta ten telegraficznie dyrekcyę Filharmo­
nii, że opuszcza Peszt wcześniej, niż zamierzał, wo- 

czego może wziąć udział także w koncercie 
c*Wartkowym.

Poniedziałki hr Mir owej. Z Wiednia dono- 
s*ą, \że hr. Helena Miro we, przyszedłszy już do 
®drowia, otworzyła w swoim nowym pałacu przy 
Łichteneteinstrasse gościnne salony dla wielkiego 
J,v‘ata wiedeńckiego i daje co poniedziałku Drzy- 
J$ciBi na których bywa mnóstwo Polaków, cała 
'^ystokracya w-edcńska i także wiele osób z ro- 
d*iny oesarsKiej Pałac ten przy Lichtenstein- 
®trasse, który p. MiruWa nabyła po p. Schepsie, 
yłym  redaktorze Tagblatu, ze pisała ona, jal wia­
domo na rzecz ministeryum dla Galicyi.

Kontrakty kijowskie. Z Kijowa piszą: W tak 
anym domu kontraktowym p&nuje szalory ruch, 

°d godzin; 9 rano do 9 wieczorem przewija się 
”H*n różnojęzyczny i różuoplemlenny tłum ludzi, 
opisany niegdyś barwnemi słowy prze* Józefa Ko- 
f*eniewakiegc. Nie ta jednak tkwi środek ciężkości 
grotów handlowych; przeniósł się on obecnie na 
fceluą, do banków i do kantorów mekleróu giełdo-

gd-.w też byw&ję naluti.runo poważniejsze
tranzakeye handlowe. Obroty możnaby liczyć na 
Mesiątki milionów rubli.

Stau przemysłu onkrowmczego przedutawia 
się pomyślnie; wprawdzie ostatniemi czasy nie po- 
*e i ł .  żadna nowa cukrownie (zastój ten jest tyl- 
ko chwilowy i prawdopodobnie przeminie z chwilą 
'podziewi.nego podn osienia normy dla każdej cu­

krowni do 80.000 pudów), lecz też żadna nie upa­
dła w ciąga ubiegłej kampanii. Wypłacalność cu­
krowni oraz innych przedsiębiorstw na Ukrainie 

Podolu jest, na ogól biorąc, zadowalająca.
Tranzakoye zbożowe są dość korzystne dla 

rolników, którzy jednak w r. b. nie kwapią się ze 
Sprzedażą przyszłej krescencyi. Przyczyną tego są 
riezbyt pomyślne wieści i stanie zasiewów ozimych, 
oraz znaczne zapasy zboża zeszłorocznego. Powstrzy­
muje to i kapców zbożowych od zawierania po 
Ważnych tranzakcyi.

Cc do przyszłej pszenicy ozimej zawarto do­
tychczas dw’e znaczne tranzakeye. Płacono po 70 
kop. zi pnd z dostawą ao portów dnieprzańskieb, 
oraz po 78 kop. z, pHd loco jedna ze stacyj ko­
lejowych gnbernii podolskiej. Żyto kupowano w nie- 
WielLich ilościach po 50—LI kop. za pud. Poknp 
na i siona oleiste i strączkowe jest dośó słaby. 
Natomiast gotowe ziarno, zwłaszcza pszenica ozima, 
Bfiajdnje chętnych nabywców, którzy płacą po 82 
do 85 kop. za pnd pszenicy na stacjach kolei, 
fcyto w tych samych warunkach kapowano po 68 
do 60 kop. za pnd, owies zaś po 59 do 61 kop. 

pnd.
„Próżnoty publiczne". Tnki tytuł — jak 

się dowiaaujemy ze świeżo wydanych Dziejów lite­
ratury polstiej Brucknera — nosiło pierwsze poi 
akit czasopismo, wydawane przed stu sześćdziesię­
ciu trzema laty, pod redakcyą kasztelana Smoleń­
sk go, KazimierzL Niesiołowskiego. W piśmie tern 
drukowane były rozmi te akty publiczne i pry 
watne, rady kalimacnowo I spisy współczesnych 
Typadków, dni egipskie i środki przeciw ■“'ście­
ki iżnie, gruiriacye i paszkwile, wiersze i proza 
^ednem słowem treść jego Dyia jak najbardziej 
urozmaicona dla dogodzenia „czytańcom® — tak 
bowiem wówczas nazywano czytelników. Tytuł zaś 
"lsma „Próżnoty* oznaczał wczasy, czyli chwile 
wolne od pracy.

Proc-- z modernizmem I Takie hasło wy­
wiesza teraz Kuryer teatralny. Powiada on, 
pora już zerwać z kierunkiem, który szerzy nie- 
zi-rowy erotyzm, literatura bowiem modernisty­
czna, to tylko zmvsły i pessymizm — pessymizm 
i zmysły

Kuryer teatralny wychodzi w Warszawiie, 
z e  mógłby to samo napisać, jrdyby i gdzieindziej 
wychodził.

Kasa chrztu. vV ostatnim numerze Gońca 
handle Begc P Witołd Koszuts i wjstępcje z pro­
jektem założenia Kasy chrztu. Mt to być instytu­
cja, ktoraby ed młodych małżeństw pobierała pe­
wną wkładkę miesięczną, a w razie przyjścia na 
-świ at żywego duocięcia wypłacała im pewną kwo­
tę, odpowiednią do wysokości miesięcznego wkładu. 
Istnieją jnż „Kasy chorych11, „Kasy pogrzebowe", 
„Kusy posagowe", więc oczywiście mogłaby po- 
wa-aó i „Kasa chrztu" — ale przedewszystkiem 
należałoby zmien.fi jej nazwę, bo ta jest bardzo 
niesmaczna.

Stan powietrza, T. o g. 6 run- +  i  .w  mi;
-j- I R Bar. 769 Nieruchomy, Pochmurno.

Myśli.
Kobiety spędzają połowę życia przed zwier- 

oiadłem, a dragi połowę — przed oKnami wysta- 
wowemi.

Ł PItiZEGLĄD z dnia 19 Marct 1903.

Gdy kobieta starzeje się, ma tylko jedną po- 
oieohę; że razem z nią starze.-ą się jej przyjaciółki.

W naszych dzieciach koohamy głównie trudy 
i ofiary dla nich ponoszone

Wilk i lis.
Wpadł lis w jamę, wilk nadszedł, e widząc w złym

[stanie,
Oświad szył mu żal szczery i politowanie,
Dziękuję, lis odrzecze: choó-eś łajdak setny,
I  to dobrze, żb znasz się na formie szlachetnej.

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. We czwartek Wielki koncert 

filharmoniczny ze współadziałem Bronisława Huber- 
mana, skrzypka i .Sygmunta Bur jera, wiolonczelisty, 
Program: I. 1) Schumann: Uwertura „Mtufred" 2) 
Haydn: Koncert D dar, odegra z tow. orb Zygm, 
Burger. 8) Beethoyen: „Koncert," odegra z tow. 
ork. Bronisław Hubermar. — II. J) Saint-Saens. 
„Pheeton". 2. a) Brach: „Kol Nidrei,“ b) Popper: 
„Taniec elfów," odegra Z. Biirger, — III. 1) Baff: 
„Suita," a) Prelndynm, b) Menuet, c) Arya, d) 
Motto perpetuo, udegra Bronisła™ Hu ber mann. — 
W sobotę Wielki honcert filharmoniczny ze współ- 
ndziałem Bronisława Hnbermana, skrzypka, i Zy­
gmunta Burgera, wiolonczelisty, — W niedzielę 
Sconcert popularny.

Teatr miejski. Dziś „Na zawsze" L. Bydła. 
Teatr ludowy. We czwartek „ Wieczór śmie­

chu". — W niedzielę popołudniu „Rodzina żydow­
ska", wieczorem „Gngatek pana majstra".

Teatr ruski: Dzis premiera konkursowa 
Kara sumienia," aramat w 5 odsłonach Gr. Ce 

glińskiego.

Literatura i sztuka.
* Z  Filharmonii. Na wczorajszym koncercie 

symfonicznym odegrano po raz pierwszy jsdnę z 
symfonii Brahmsa, mianowioie trzecią, należącą do 
najlepszych jego dzieł. W porównaniu do wyko­
nane- niedawno u nas symfonii Biacknera, utwór 
ten odznacza się o wiele mniejszem forsowaniem 
się autora, niema tn tego piętrzenia jakichś urojo­
nych yór, jednych na drugie, tych wysiłków, aże­
by koniecznie byó kolosalnym, potężnym, niejako 
kontynuować to, ci-ngo Beethoyen dokazał w naj- 
silr-ie szych swych nstępaoh. Brahms jest o wiele 
lagudniejszy, i molodyjniejszy, przytem w robocie 
tematowej obfitszy od Brucknera. Najpiękniejsze 
wydają się nam z symfonii jego trzeciej części 
pierwsza i czwarta, ta ostatnia pełna temperamentu 
i siły, elektryzuje słuchacza.

Odegrano wczoraj jeszcze niestafzejącą się ni­
gdy nwertnrę do „Don Juana" Mozarta, banalną 
snitę Henbergera, oraz powtórzono Sibelinsa „Ła­
będzia" i „Step" Noskowskiego. Pnblioznośó ze- 
brałc jię wczoraj jak na koncert symfoniczny bez 
udziału solistów, bardzo uozn e.

Cześć ekonomiczna
Wiedeń 17 m»rua.

(Z). Wiadomośoi z Ameryki zaozynają 
wzbnizaó oorsz większe zaniepokojenie na 
targaoh curopejskioh. Z d n e  się bowiem, że 
.itrnna speknlaoyjna została w Amecyoe prze­
ciągnięta, i zanosi się tam na poważna przesi­
lenie finansowe. Przcpow iadrją to tak  w ytra­
wni finansiśoi, jak Pieiponc Morgan i domaga­
ją  się zwołania osobnej sosy i Kongresu oelem 
wydania ustawiowyob zarządzeń, mająoyeL. za 
pobiedz grośąoej katastrofie. Między innymi 
rodzą się tak  desperackie pomysły, jak  pro­
jekt, aby nakazano państwowym urzędom oałą 
gotówkę, napływająoą z poboru ceł, oddawać 
bezzwłocznie do dyspuzyuyi banków, które są 
obecnie w ogromnych kłopotaoh z powodu 
braku gooówai i poszuku ą jej w Europie 
choćby na hohw urskie  prooenta. Ostatnimi 
ozasy właśnie poży ożyli Berlińozyoy dużo go 
tówki Amerykanom, to też nie dziw, że dzi 
siejsze niepokojące doniesienia z Nowego Jo r­
ku wywołały na giełdzie berlińskiej popłuoh i 
ohwilowo przerwały roawiji jąoy się od pewne 
go ozasu stale prąd zwyżkowy. W płynęło to o 
tyle na stosunki naszego targu, że ustały zu­
pełnie zakupna, jakie arbitraż przedsiębrał tu  
ostatniem i dniam; na rachunek Berlina, 
skutkiem tego ubyła podpora tendenoyi zwyż­
kowej. Jakoż niemal wszystkie akoye banko­
we i większą część kolejowych zamknięto dziś 
niższymi kursami.

r Z przemysłowych walorów podniosły się 
nieco ikoye żelazne skutkiem  przyjścia do 
skutku kartelu fabrykantów rur żelaznych. 
Pierw,,zem boiriam następstwem zawiązania 
tego kartelu jest to, że oer-y tych rur, które 
skutkiem  wclki koukurenoyjnei obniżono o 
80*/«f podniesiono n * nowo do dawnego pozio 
mu. E>rtel fabrykantów  ru r zawarto na la t 10, 
t. j. po H r  ieo roku 1912- Rozpoczęto też po 
raz n ieH edzieó już  który  starania o wskrze­
szenie kartelu naftowego ale nu razie trudno 
prz spow: edzfeó, ozy ko się tym  razem nda. Na 
az’ś zwołano w tej spraw ie konferencyę au- 
stryaokioh i węgierskich rafinerów, wielu je­
dnak z nich - ile przybyło. Ci zaś, k tórzy się 
zebrali, wybrali sabiom -tet, k tóry  ma wypra: 
oowaó elaborat służący za podstawę dalszyoh 
rokowań.

R an  n& czeską Kasę oszczędności w P ra ­
dze już doszedł do-tego punktu, że suma wy­
bieranych oodzień pieniędzy wynosi mniej nJ! 
pół miliona koron. Spodziewać ■ ię tedy można, 
że do tygodnia ustanie run zupełnie i wróoą 
normalne stosunki.

Wobec zbliżającego się końca kw artałn i 
zwiększonego zapotrzebowania gotówki drożeją 
pieniądze w eskouou pryw atnym . Do n ieda­
wna mogły pier - 'izorz* tne firmy otrzymać go­
tówkę na 2*/fl lub ? 7 e \ i  dziś żądano przynaj­
mniej a  T/#o/0.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredys, węg.

Zaki. kredyt. 748 50, Anglobanku 274 00, Union- 
banku Ó3E 10 Ii&nderban»o 41300, Bankye.ei- 
nu 494-50, Bodencredit 950 30, Gal. B„nku hip. 
540-PU, Btatcbahny 690-^0, Lombardy 5100, 
.Kol. E lbethai 452 00, Pólno3nej b460, Ozer 
‘łow ieckiej OOU OO, Alpiny 396 00, Rima Mura- 
nyi 487-OU, Praskiego Tow. żel. 16* 0, F  ary- 
ki broni P48 00, Tureokie tytoniów. 245-00, Oblig. 
węg. indemni*. 99 45, R rn ta  mrjow i 100 65. 
Austr. rento koronowa 101-lr ’, W ęgier, ren i 
h oronowa 99 45. 68-letnie L isty  Tow. kredyt, 
i-iem. 98 05, 4°L L isty  Bank? krajów. 9f 10, 
4*/i7o L isty  Br.nkn 1 uranów. Lu?-75, 47o Listy 
Banjcc hipote iznego 97-87, 47.7« L isty  B nka 
hip. 101-7^ 5 '|, L isty  Banku hipoteoz. 111 "50, 
4°/, Gal. Obiig. propin. 99’85, 4"^ Gal k>oś. 
kraj. z r. 189Ł 99-90 4*/a Poż. m. Lwowa 96-75,
Losy cnreo, ]20’15. Marki 11712, R uble253 00

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izDy 
kupieckiej. Lwów, 17 marca. (Geny w walucie

koronowej za 50 kg. netto looo (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 7-80 do 8-00, średnia 0-00 
do 0-00, żyto primc. 6-26 do 6-85, średnie —•— 
do —'—, jęczmień browarny 5-50 do 600, pastę 
wnj —•— do —•—, owies pański 6'20 dc 6 80, 
chłopsi ‘ —■— do —•—, knknrt iza prima 6-uO 
do 6-25, średn 0 00 do 0-00, rzepak zimowy nowy 
8'75 do 9-00 len —.— do —- —, sibmię lniane
10-75 do 1100, siemię konopne 7-00 do 7-50, koni­
czyna czerw, prima 70-— do 85-—, średnia 55-— 
do 65-—, koniczyna biała prima 85-— do 90-—, 
średnia 00'— do 00-— Thymotó 84-— do 38-— 
szwedzka — — do —•—, anyż okrągły 00 00—00-00 
płaski 00 CO do 00-00, groch do gotowania 9-50 
do i0'00, zielony 9 00 do 9 50, pastewny 7 00 do 
7-15, bobik koński 6,75 do 6-00, wyka 6-00 do 
6-26, otręby pszenne 8’60 do 8-76, żytne 4-00 do 
4 10. chmiel 00-— do 00-—

Spi^-ytus surowy bez podatkn loco stacye: 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 82-75 do 88*25 
nadkontyngent 18-75 do 19-26; Taraopol-Brody 
kontyngent 88 00 do 88-50, nadkontyn^ant 1&-00 
do 19 60; Scba’- Jarosław kontyngent 88 60 do 
88 75, nadkontyngent 19"50 do 19"75 ; Rafinery-i 
Lwów kontyngent 36*60 do 85*76, nadkontyngent 
21-60 do 31 90.

Cena bez wsze11 ch kosztów za 10.000 litr proc.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 17 marca.
Z końcem zeszłego tygodnia, s powodu w: ęk- 

szego ofiarowania, ceny zboża w Wiednia i Peszcie 
obniżyły się; tamtejsze sprawuzdania pozostały je­
dnak bez wpływu na ta.g tutejszy, który odbył się 
w nsposobienin spokojnem, przy cenach prawie nie­
zmienionych. Powodem tego jest większe miejscowe 
zapotrzebowanie, gdyż na ostatniob targach ku­
powano nało, a obok tego i ta okoliozność. 
że ■prz .-dający nie godzą si<; na ustępstwa i mimo 
znacznych zapasów, nie śpieszą się ze sprzedażą.

Płacono : pszeniuę białą 8 00—8.60; czer­
woną. od 7-90 do 8.86; żółtą od 7-9G do 8 30, 
żyto od 7.00 do 7.85; jęczmień Drowarny6*76—7-26 
koron; na kaszę 6-26 do 6 50 K .; owies, 6-26 do 
6-76 K-, rzepak —-— do —.— K., konicz czer­
wony —*— do £ ; biały —■— do —•— K., kn- 
Kurydza —•— K.. — wszystk*1 za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

Głosy publiczności.
Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestni­

ków powstanie polskiego z r 1863/4. Od dnia 
1 lntego 1908 po dzień dzisiejszy wpłynęły na 
rzecz Towarzystwa wzajemnej pomocy uczestników 
powstania polskiego z r. 1868/4 do kasy tegoż 
Towai zystwa następujące kwoty: Dyrekoya Bankn 
zal czkowego we Lwowie tvtnłem snbwenoyi OUO 
koron, dyrekcya galic. Tow. kred. ziemskiego tyt. 
subw. 500, dyrekcya filii Bankn dla handlt i prze­
mysłu we Lwowie tyt. subw. 200, dyrekcya Tow. 
zaliczkowego w Taślc tyt. subw. 50, dyrekcya Tow. 
dla handlj i przemysłu w Jaśle tyt. subw. 60, 
dyrekcja Tow. zaliczkowego „Szczęść Boże" w Kol­
buszowej tyt. sub. 30, Wydział Bady powiatowej 
w Żywcu tyt. subw. 10, Wydział Body powiatowej 
w Liska tyt. subw. 10, Wydział Bady powiatowej 
w Bndkacn tyt. snbw. 20, dyrekcya Kasy oszczę­
dności w Tarnopolu tyt. sebw 160, Zarząd Kółka 
rolniczego w Tyśmiunicy tyt. datku 20-2b, Tow. 
gimn „Sokół" w Bochni ze składek w kościele 
47*85, Tow. gimn. „Sokół" w Borszozowie ze skła­
dek 9, punsyonat panien WP d’Endel ze składek 
46, Bedakcya Przegląd* z» składek 14, korpora- 
cya szewców ze skłalek 10, od p. Józ. Bilińskiego 
S, dostawcy i rzemieślnicy w biurze Lewińskiego 
na ręce Wybranowskiego 40 70.

Za łaskawa dary składamy imnniem uczestni­
ków powstania polskiego z r. 1868/4 staropolskie 
„Bóg zapłać".

Za Wydział Towarzystwa:
Karol Kalita W B w . ońsl

skarbnik, wiceprezes.

wosoraj nad wy aa* kami na załogę floty, w wy­
sokości 6,128.000 f. szt. Mówoy zwracali uwa­
gę na ogromny wzro.it wydatków na flotę. Se­
kretarz parlam entarny m arynarki F o r s t e r  
oświadczył, że Anglia byłaby gotowa przylą- 
ozyć się do trak ta tu  państw  w sprawie zmniej­
szenia wydatków na woj»ko, ale nie moż j 
pierwsza w ystąpić z taką propozyoyą.

Izba następnie przyjęła tę propozyoyę 
252 głosami przeoiw 27

(Depesze popołudniowe
Madryt 18 maioa. Dziennik Heraldo dono­

si z Tangeru że powstanie przybiera wielkie 
rozmiary i będzie sułtanowi bardzo trudno opa­
nować ja.

W aszyngton 18 maroa. Senat zatwierdził 
układ o kanał pauamski zuaczną większością 
głosów.

Londyn 18 maroa. Da ły Telegraph donosi 
z W aszyiigionu, że według doniesień am ery­
kańskiego konsula z Monteyideo, 8u00 ludzi 
powstało tam przeoiw rządowi, Ruch przybie­
ra groźny charakter. Am erykańska flota otrzy­
mała poleczenie brom mia interesów amery­
kańskich poadenyoh.

Poznań 18 maroa. Prezydentem  komisyi 
kolonize oyjnej został landrat Blonayer a M ię­
dzyrzecza.

Kraków 18 marca. Budowa Domu ta trzań ­
skiego w Zakopanem jest na ukończeniu. Dom 
otw arty będzie według program u dnia 1 lipoa 
h. r. i oddany do Hżytku ozłonków Towarry- 
stwa. W  domu tym  mieścić się będzie czytel­
nia i sale do zebrań członków.

Wiedeń 18 marca, Komisya dla n ietykal­
ności poselskiej odbyła dziś przedpołudniem 
posiedzenie pod przewodnictwem Abrahamcwi- 
oza. Uohwalono pr.iyohylió się do żądania sądu 
krajowego krakowskiego co do wydania posła 
Danielaka. Referentem  był p, Dłużański. R efe­
ra t o żądaniu czermowinckiego sądu wydanie, 
posła Lupu, przydzielono p. Strauokerowi.

Kornisyaj prasowa obradowała dziś pod 
przewodnictwem hr. Dzied uszyokiegc. Uohwa­
lono zanieohaó rozpoczęcia dyskusyi generalnej 
r  celu prędszego załatw ienia sprawy. W ybra­

no snbhom itet z 14 ozłonków. W  skład stbko- 
m itetu wohodzą z Polaków pp- Eug. Abraha- 
m cm oz i Merunowioa, a prŁbw&dnioząoym wy 
brano p. Grabm ayra, zastępoą przewodniczące­
go p. Pantouozka, jednym z sekretarzy Metn- 
nowioza. Referat przydzielono p, Sylvestrowi, 
a koreferentem mianowano p R ybę Następne 
posiedzenie snbkom itetu odbędzie się w piątek 
20 bm. przed południem

Komisya sanitarna zajmowała się na dzi 
siejszem posiedzeniu sprawozdaniem subkomi- 
tetu o wniosku p. K ulpa co do przenoszenia 
konoesyj aptekarskioh. Komisya uohwaliła wię­
kszością głosów odroozyó obrady nad wnioskiem 
K ulpa aż do ozasu, kiedy wniesione będzie l . 
powiedziane przez rząd przedłożenie o reformie 
aptekarstwa.

Ostrzeżeniu. Doręoaono nam kart<j wizytowi, 
jakiegęś Maksymiliana E i b 1 a, jako rzekomego na­
stępcy Domu dla Ziemian. — Mi»i,yfikacya ta zmu­
sza nas do oświadczeniu, że żaden ajent tegu nazwi­
ska naszym za.itępcą nigdy nic był, ani nie jest. 
Prosimy naszych. Szan Odbiorców, by raczyli Hu 
uniemożliwien podobnego podszywaniu się pod na­
szą firmę żądać od nacrych podróżujących zastęp­
ców zuwsze legitymacji.

Dotii dla Ziemian.
Dr. Ignacy Klai-feld

ordynnje w chorobach płuc, gardła i r.OSa 
od 8—6. Lwów. »sui Hai “.mana I. 8.
P o ż y w i e n i e  
u z n a n e  za
n a jle p s ze  -  &p,i u j ,

s  f l r s U  dla dzieci

Wszędzie do nabycia.

TELSGBM ,PRZEGL4D0“.
(Dejjesge poranne),

Wiedeń 18 ms^on. Komisyu wybrana przez 
Radę przemysłową dla. przygotowania trak ta­
tom \andlowyoh, wy b id a  referentem  prezyden­
ta  Izby handlowej Neumanna, jako jeneralne- 
go sprawozdawcę dla kwestyi traktatów  han­
dlowych.

Ateny 18 ma.*oa. Para królewska wyjedzie 
dnia 28 bm. do Kopenhrgi.

Rzym 18 marca. Tribuna donosi: Program 
podróży nieminokiej pary cesarskiej do Ruymn 
już ustalony. 80 kwietnia odiadą cesarstwo 
z Berlina i wezmą ndział w zaślubinach w. ks. 
W ejmarskiego, poozem 2 maja przybędą do 
Rzymu, gdzie zabtw ią do 6 maja.

Belgrad 18 maroa. Dzienniki donoszą że 
wojska tureokie znowu starły  cię z jakąś ban 
dą bułgarską; 6 Bułgarów zginęło.

Dzienniki ogłaszają jUttntyoane, jak się 
zdaje, doniesienie z Petersburga, że r  |d  serb- 
sir i przed hilku tygodnnm i zwtóoił się do P e­
tersburga. z prośbą o darowanie mu patronów 
do karabinów systemu Berdana Patrony te 
mają być z końoem me,ja wysłane do Serbii, 
albowiem nar jest zadowolony z dotychczaso­
wego postępowania rządu serbsHegc

Drezno 18 maroa. W czoraj o gedainie 
B-iej popołudniu przyj eohał tn  oesarz W ilhelm ; 
powitali go na dworcu król i ks.ąię  J irz y . 
Podozas uozty w zamku k ró lew t^m  król saski 
podziękował cesarzowi zł życzliwość, jaką oka­
zywał mu zawsze r chwilach radosnych i smu­
tnych. Cesarz nawzajem podziękował.

O godz. 8 wieozorem odjechał cesarz z po­
wrotem do Berlina.

K ról Jerzy ia ś  ndał się w podróż na po­
łudnie.

Dresdemr Joum cl zamieszoza odezwę kró­
la Aa narodu z oL-i ,zyi jego wyjazdu. Król dzię­
kuje n»roJow l_za współczucie, okazywane mu 
podczas niesso: tęśoia, jakie go w zimie spotka­
ło, a końozy słow am i: „Nie wierzcie tym, ztó- 
rzy rzecz catą ohoą tak przedstawić, _,jkoby 
poza t«m oałem n 1 eszczęśoiem kryło się jakieś 
tajt,*nr ioze oszustwo, a lt  wierzoie słowom kró­
la, utórego prawdomówność znaole, że puwodem 
oi egę cios: ozęśoia jeat nieokiełznai li . namiętność 

obi -ty, k tó ra  dawno już była upadła. W  prze­
konam że naród mi ufa i koło mnie się sku­
pia, udaję się w podróż.

P raga 17 marca. W czoraj z ozeskiej K a­
sy oszczędności wyjęto 430.000 koron, włożono 
zaś 176,003 ko es

Petersburg 18 marca. M inister m arynarki 
T y r  t  o w um arł nagle na atak  sercowy.

Budapeszt 18 maroa. Stronnictwo Kossu­
tha  uohwalito wozoraj prowadzić dalej obstru- 
koyę przeciw  przedłożeniu wojskowemu.

Londyn 18 maroa. Izba gm in obradowała

"lath państwa.
Wiedeń 18 maroa. Po odozytaniu interpe- 

Inoj i i wniosków przystąpiuno do dalszego olą- 
gu dyskusyi nad j rzedłoźeniem ugodnwem. Za­
brał głos młodoozeoh F  i 6 d 1 e r

Wiedeń 18 maroa, Pp. 8 e h  n  a 1 i tow- 
wnieśli intarpelaoyę, w której zapytają, ozy 
rzr.d zamyśla n p ti.n ić  się u stałej komisyi b ru ­
kselskiej co d r kw estyi obłożenie Larnem ołem 
“ustryaekiego onkrn ezportowego, z powodu 
ustawy o kontyngentowaniu.

Niezbędny krem do zębów.
U t r z y m u j e  z ę b y  6 ia lo > c z y s to  i  z d r o w o

SS szelkie kupony
i wylosowane papiery warte* 

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lab kosztów

Kartcr wymiany
c. k. uprc gal. akcyjnego

Baaku hipotecznego.
Rok rałożenla 1863.

poć J rn.

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

przyjmuje skonwertowane na 4*/„ ooligacye jedno­
litego dłngn państwowego, (renta panstwowa) do 
ostemplowania b e z p ł a t n i e  i udziela cfiątnie 
wszelkich informacyi w razie zamiany na inne 4*/0 

papiery wartościowe.
Wydawnictwo gazety losowań Nudsieja.
Nowi abonenci otrzymują „Ogólny przejdą  

losowań“ bezpłatnie.

H O T E L  Q E Q R Q E 'A .
Przyjechali dma 18 marca. Hr. Z. Tarnowski 

z Krakowa. S. Bohdanowicz z Betrydowa. T. Wy- 
żychowski z Dzikowa. A. Chrząszozewski z Króle­
stwa Polskiego. A. Gorayski z Moderćwki. J. Woi- 
cik i F  Stigliti z Wiednia. L. Meyer z Strass- 
bnrga.

H O T E L  FR AN CUSKI.
L i  ó w  — P i s o  M a r y s o k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
enrnska restauracya z pokojet* do śniadań, cm- 

kiemia w miejscu,
Przyjecnali dnia 18 maro , A. Bybicki z Bo- 

rynicz. E. Muller z Lnbaczowa. A. Gajewski z Be- 
menowa. H. Wessnly, O. Steinsohneider. O. Aner i
8. Kampf z Wiednia. J. Wieland z Ameryki. J. 
Weiser z Sassowi. A. Marcinowska z Znbowmostów 
W, Pmfa ze Stai isła wwa. W Papara z Stronisty- 
na. N. Rorolowa z Żółkwi. Rfl Kalarua *e Btryia. 
J  Znkiermam z Kreohowic. J. Baestrnp z Nendi- 
tendorfn. F. Siehiejrwioz z Krakowa. G. Guszmann 
z Bndapesztn. J  Zymnnt z Błudnik. A. Lgocki z 
N. T -gu

H O T E L  E U R O P EJS K I
Albert Sikowron.

Lwów — Plao Maryaoki
Przyjechali dnia 18 maroa. 8. Komornicki z 

Zawadki. W. Potocki z Limanowej. S. Geppert z 
Czortkowa. J . Griinwald ze Strychaniec. M. Lacsig 
z Bosyi. Dr. Bier z Krakowa. J. Sholmann ze 
faohoanicy. T Polański ze Stok. B. Jooi z Krzyw­
cza. J. Ostachowicz z Zakopanego. L. Thom z 
Zełdca. O. Zergenyi z Czortkowa. A. C z u ł z o w ł . z  

Wierzbowca.

Frankfurt 18 maroa. (Giełda zagrani­
czna ). K iedyty  austryaokie 218*00 Koleje pań­
stwowe 14825 ezolusiye knpon. Alpiny 000*GC 
Disoonro 195-80. Laura 228 60.

Wiedań 18 maroa. (Giełda zbożowa). 
(Kursa t, koronach i po 60 kilogramów). P  ize- 
uIol na wiosnę 7’49—7’60, na maj ozerwieo GOC 
—0’00, na jesień 0 00—0*00,* ż jro  na wiosnę 
6-92 - 6 ‘93, na maj-ozerwieo 0-00—0‘0G, na j t  
sień 0-00—0'00: owies na wiosnę 6 27—6'28, 
K uknjudzs na maj-ozerwiec 0-00—0-00. na 
ozerwieo-lipieo 0'00—0*00, na lipieo-sierpień 
0 00—0#00. Rzepab na styo-.eń-iuty 0*00—0*00, 
na »ierpień-wrzesień 00 0C -OOUC. Olej rzepa­
kowy na styozeń-kwieoień 0’00—O.CC, Teu- 
denoya: spokojna. Pogoda: piękna.

Ełudapaszt 18 maroa. (Giełdą zbożowa). 
(Kursa w koronaci: i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7‘49—7'50, na maj 7'40— 
7 41, na październik 7 41 42; żyto ni kwie­
cień 6'69—f'70, na październik 6 '4 l—6-42; 
owios na kwieoień 6 04—6*05, na październik 
0-00—0-00. Kukurudza na maj 6 1 1 -  612 , na 
lipieo 6" 19—6'20 Rzepak na sierpień 11-80—
11-90. Oferty na pizenioę: mierne. Ohęć ku­
pna: rezerwowana. Tendenoya: przyjemniejsza 
Pogoda: doszozowo.

Olełda południowe (godzina 12 minnt 80J 
Wiedeń 18 marca.

Marki 117 17, renta majowa 100*65 węg. 
renta koronowa 9£ .45, Akoye : austr. zakł. k-edyt. 
690-0C, węg. zak. kred. 758-50, nglobankn 274 60, 
nnionbankn 5400C, bankyereinn 494*50, lander- 
bankri 414 00, kolei państw. 691-25, lombardy 
51-00 akoye kolei Elbethal 461.60, fabryki brons 
865*00. tytoniowe SbS.50, alpiny 895.50, Rim. Mn- 
ranyi 48P-00, prags. Tow. żel, 1666,—, losy tu­
reckie 12160, ruble 268 00. Usposob. spokojne.

n a d e s ł a n e .
Hubryka ta ni' pochodzi od _ jdakey. u  i biarac. tai ,j.»

za ni® na nebie fadnaj odpowiedzialnoóol.

O Ś W IA D C ZE N IE .
Wobec niczem menzasadnionych pogłosek, iż 

hotel nasz sprzedaliśmy, zmuszeni jesteśmy oświad 
ozyó, że tak hotel, jak restanraoyę i winiarnię pro­
wadzimy we władnym zarządzie i O Ż a d n y c h
s p r z e d a ż a c h  n ie  m y i l im y .

Sądzimy, że oświadczenie to powinno wystai- 
czyó naszym byłym P- T. Gościom, którzy dotąd 
obdarzali nasz dom względami nietylko dla wygód, 
komfortu i troskliwości, jakijh dostarczyć możemy, 
ale także dla zaszczytnych tradycyi, związanych z 
tym domem, pozostającym w rękn jednej rodzmj 
od 110 l a t .  — Możemy ich nadto zapewnić, żc 
oeznstrnne : kosztowne wkłady, przed jakiemi się 
nie cofamy, nic innego u e  mają na celn, jak tylko 
utrzymanie naszej dawnej, a nam wielce oennej 
klienteli.

Wo Lwowii dnie 11 marca j.903.
Za współtcłaóctciel „Hotelu Georgia*: 

  Maurycy Hoffmann, Ale?and r  Horrmann.

Dr. R. Leszczyński
w oho  ob»< .i i tó r n y c h  t w enerycznych  or­

dynnje 2—4 we Lwowie, ulica K r ę ta  U.

LaAW  18 marca. (Z  izby handlowej).
Obliczenie w wa oie koronęwej.
Akcyc za 100 K . Ko.ej g  . Karola Łndwika po 

fSO Koron —.— do — —. Kolej Lwowsko-Ozem.-Ja* Jo 
po 400 nor, 57?.— do 684.—. Banzn hipotecznego po 
400 kor. 540*00 do 550-00. Akoye garbaru w Rzeszowie 
po *00 kor. —‘ do — •—. Tow. budowy .ragonó" 
w fi uiokn po 50( ko si —•— do 850-— Bankn dla 
handln i przemyśle po 400 k. 280-— do 000*—.

L is ty  z a l  •« urna za sztukę • Banki hipot. galio 
5 proi. los. -■ 30 lat. l  LO pro. prom 111-— io  000.0C 
4 i pó. proc. los. w 50 ls 101-00 do COOOO 4 proc lor. 
w 60 lat 3V.bC do 98-80 Banki iraj. 4 i pól proc. los w 
61 lat lOŁ Ô de iJ2-9b. Bankn kraj. 4 prov. loi w 6' la 
99-OC do 6» Ju.— ' 'ow. kre<’. Gal uemskie 4 proc (1 emi- 
syu) 98-20 4o OOOO, 4 proc. los w 41 i pól \htaot 98-40 
do —•—, 4 proc. los w 56 lat 97'70 do 98-40.

O b iu  I aa sztukę: Ga., fund. propinacyjnago 4 pro 
99.40—100.1C. Bnl ow mszóej fund propin. 5 proc. ,08-50 
do —•—. Kom. Bana. kraj. 6 proc- (U  emiaji) 102 40 do 
— . Koltjoi.i lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 kur j; 9c 70 do 69.40. Pokyoski kraj z r. 1878 
pro(.—-— do—•— 4 proc z 1898 r. 99-00 do 99-70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96-50 do OOOO, 4*/,•/. 
po 200 koron 101-50 do 000-00.

M o n e ty . & ikat oesarsk- 11-26 do 11-40, Napoleon- 
dor 19*00 dó 19-20. 100 ruble rosyjskie paoierowe 252*00 
dc «54-00. 10C marek niemieckio1 116 80 d< 117-40.

Ruoh pociągów holcjowyoh
m iaj od Igo nu ja 1902 roku według oaasp środku *t,- 

enropc skier- 
P n y e h f td łę  d r  Lw aw u:

Z  u a io  ra: 8 .31*, 1 '3 8 , 8 ’4 C  6-10, 8 50, 5-601 8.50-
Z Bzeszowa: 10-25.
Z  Podwołoozysk (na dworzec glówn-j: 8*39  8-00. 5 

10*20* na Podzamcza: 2 * 2 0 , 7**0, 5 11, IO Oll-.
Z Iarnopola: 8.B5* (ni dwr. gi.)j B-ltff na 1 - izamoa*
Z Ozemiowieo: ia - ł 8 r,  1 4 5 ,  0*20 5*S0 i 8-3C1 
Ze Stan<zlawowa: 11-55.
Zi Stryjr. 8-10, 1-10, 4-40. 10-50*.
Z  Ł  .wy i Sokala: 8 ib, 6-50 
Z Janowa 7-46, 1-88 9-86", 10 0B'

O  14 f ied zę  i e  L w « « z  i
Do Krazcwr 18*49* 8  .TO 8 '99 ,4 -lB *  8-aO, b-aOMrOu* 
Do Azezzowa: 8-BC.
Do Przemyśla: 3 86*.
Do Pcdwjloosyzk z dworca głównego : 1*99, 9-001

11-10*; i  Podzamor- Ł-OB, 3-46, 9120* 11-82-,
Do Tar « rola 10-40 z <*w: głównego 110-57 « Podzuzoa.
Do Oaoijaow-eo i 8'91'a fc"40, fi 26, 10*50, 10-60*.
Do Stanisławowa; 6*10*.
i3o Stryja: 6*85, 6'ŁiC, o"06, t»‘86*.
D c  Bawj i  Sokala: W>0 i'10*.
Do Janosa: 8-io, 1*86, 8-16 6'80*, 10-05 1

U ilJ ig a . Pooiągż pośpieazn drukowane *% literaci 
.drater' pooięoi nocne oznrszonuH gwiazdki Portr r,- -
enr OnKT «{« ni? -.-.-idz. 6 ariscsór do S P1’H. :>«ran;..

R en ty  państw ow e przeznaczone do konw ersyi przyjmnjemj' do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawiania na inne walory

Sokal i L ilien
Dom bankowy I kantor wymiany



PRZEGLĄD z dnia 19 Marca 1903.
8}

S y n  w o ź n e ę o
nowela Bourgeta.

(C iąg Galasy,.

— Oni — a» w ela t R obert — oni ohcą noho- 
dzić za moioh dobroczyńców?... i w ybaehcął 
śmiechem podo bnie, jak wówczas, -jdy „jo En- 
^cniusz widział w w iniarni, na nlioy Sw. Ja -  
kóba, śm iejącego się bezmyślnie, przed pełną 
szklankę absynt a.

— Nie, panie, to nie są moi dobrodzieje, to 
raczej k a sy ! Z * oh w iny zostałem  tern, ozem 
jestem, c z ło w ie k i em zmarnowanym, jak owoc 
zeschnięty, n ielit eśoiwie zmarnowanym, ozło
wiekiem aalogow ym . Nie posiadam, niestety,

cn,żadnych dowodów r prrw nych, k tóre w sądzie 
m ógłbym złożyć, że ci mniemani dobroczyńcy 
okradli m n ie ' mó j panie, tak  jest, okradli... 
WreŁZoie na cóż p ten ląd ze przydałyby się :uż 
teraz w la t dwad2 deśoia, to zupełnie rzecz in 
na. W  dwudzl98tyn i  roku żyoia aajpierw  by ł­
bym  się w ykupił o d wojska, następnie chodził­
bym na wydzinł pra .wny, albo medyczny. L nuż 
prreanaozonem m 1 było zostać znakomitym  
adwokatem, albo sław nym  doktorem, Nie trze­
ba mnie sądzić z te go, jakim  iesfem obecnie... 
o mined piece o f  na* ure powiedział tam ten.

R obert wymów: l  to ostatnie zdanie po an- 
gielsLa aiedośó oty siym  akoentem, ale rak 
wyraźnie, że pozpaie* n  natyohmiast- w ykrzyknik 
nieszczęśliwego król. a Leara. To przytoczenie 
ustępów z Szekspir a i wierszy Horaoyusza 
p rrtkonało  m nie ostatecznie, l i  był niegdyś 
m ateryał na człow ieha w tej upadłej istooie. 
Co z niej o c a la ło ?  Dirobne ślady "rozwoiu um y­
słowego jedna najwy żej oeoha sym patyozn- i 
n ieD oham ^w ana u raza  do tyob, którzy go do 
zgnby doprowadzili. Praw dopodobnie charakter 
tak i byłby się w ynatu rzy ł sam orzez się i w

innyoh warnukaon, i le  pomimo to oskarżenie, 
wystosowane przez Roberta, posiadało siłę nie­
odpartą.

— To ioh wina, panie, nikogo innego, tylko 
ich. Jeżeli bo fałsz, niech się usprawiedliwią, 
ldż  i powtórz im moje słowa, ponieważ jesteś 
ich przyjacielem. Powinni się oduczyć przysy­
łania mi swoioh ludzi. Zobaczysz, tak jak ja 
ich wMziałem, że będr, bledli 5 drżeli wobec 
oiebie, powiedzą nawet, iem  wsryat, bo i mnie 
to w  oozy powiedzieli.

My1 o się, nie oni. S tara płakała bez ustan­
ku, dowiedziawszy się, iż ja  odgadłem wezytt- 
ko. To on jest winowajcą... Nie mogę zebrać 
myśli, gdzieś mnie odbiegają... O caemże ja to 
m ówiłem ? Ah! O w stąpienia do sukoły. W y­
chowano m nis w  W ersalu, dowiedziałem się 
bsrd.io późno, kim był mój ojołeo Nazywałem 
go panem RoLertem, choo>ż noaił inne nazwi­
sko ; dla mnie przeznaczył tylko Imię swoje i 
uohodził za mego ohrzestnego ojoa. widywa­
liśmy się w dnio wolne od nauk, w  Paryżu, u  
krew nych matki, Wtórzy służyli za pośredników 
między nami Od nioL zasięgałem różnyoh wia­
domości. Ojoieo mój, jak panu wspominałem, 
miał żonę, dośó liczną rodzinę i wysokie sta­
nowisko. Był naczelnikiem  wydziału w miml- 
steryum  spraw wewnętrznych, tam gdzie Cor- 
bićres sprawował urząd woźnego, — zaczynasz 
już pan troohę pojm ow ać? — a  tajemnicę mo- 
jej egzystencyi ukryw ał starannie przed wszyst- 

imi. Podozas ostatniej swojej choroby, powie­
rzył Corbióresowi, unaneau  sobie cd wielu lat, 
i nozoiwemu podwładnemu, pewną sumę pie­
niędzy, k tó rą  mógł wydzielić bez uszczerbku 
tam tych  dzieci, przeznaczając ją  na dokończe­
nie moioh nauk. Jeżeli dobrze obrr chowałem, 
było tego ze trzydzieśoi pięć tysięcy łranków...

— W ięo pau Corbićres m iałby sobie przy­
właszczyć ren deoozyt 7 — przerwałem  szvbko. 
To niepodobieństw o!,.. I  na oo ? Znam tryb  
iyo ia  i jego żuny ; to ludzie nader małyoh po­

trzeb, prawego sposobu myślenia, nieposzla­
kowani.

— A jednak ol nieposzlakowani ludzie obi ali 
mnia z m ajątku — zaśmiał się szyderczo P iotr 
Robert. Ńa tw arzy jego osiadło gorzkie za­
dowolenie, którego doznawać musi każdy po- 
gatdzony, gdy przyidzie nań chwila odwetu — 
Pytasz pan, na co ? Jakżeż oni wychowali 
swego syna? W wojsku był tylko ochotnikiem 
przez rok jeden, potem odbywsł kursc. medy­
czne. I  za jakie to fnndusze? Człowiek, który 
jest woźnym w mlnisterynm , Die m oie łożyć 
na podobne wydatki. Zapewne z oszcrędnc łoi 
kształcił syna aż do trzydziestu lat żyoia ? Cóż 
znowu ? Oni moje pieniądze wydawali, ja  panu 
powiadam, rozumiesz, moie pieniądze 1

— Przsoież sam przyzurjesa, iż nie ma na 
to dowodu — protestowałem, moralnie przeko­
nany o niezbitej prawdzie tego oskarżenia. 
Słowa Rnberte w yryły się w mojej pamięci, 
l«k - ryraźuy, rzucający się w oozy paragraf 
aktu krym inalnego Rzeczy wiśoie, tajemniczość, 
którą się otaczali rodzice Eugeniusza, ioh oią- 
g ły  oinntek, tak niezgodny z pomyślnością 
ukochanego dzieoka, dzi wne zwierzenia tego 
ostatniego, zdawały się pochodzić z przyozyn, 
przytoozonych przez tego nietrzeźwego czło­
wieczy ne.

— Dowodu prawnego brakuje istotnie, mó­
wiłem jnf o tern... Ale ja  mam innyoh aż za­
nadto... Może pau tego oiekawy ? Ojoiec pisał 
do mnie przed śmiercią — lis t jesc w moioh 
rękaoh — wyznając, iż nie jestem  jego chrzest­
nym synem. ?a jakiego się dotyohozas uważa­
łem i dudał warunek, abym nigdy m e uoszn- 
k  wał jego żony i drugich dzieoi. Przez zbytek 
ostrożności, nie wymienił mi nawet praw dzi­
wego nazwiska. Przysięgam pana, że byłem 
strasznie nieszozęśiiwym; ostatnia wola zm arłe­
go. to dia mnie rzeoz święta! Zawsze jej po­
słuszny, nie żądałem uiozego od tej kobiety, 
ani od moioh braoi. Je s t io t dwóoh, ludzie za ­

m ożni; mogliby mi dopomagać, ale ja  tego nie 
chcę. Od ojca miałem wyznaczony doou 51 ty- 
siąoa pięciuset franków rocznie, aż do ozasu, 
w którym  ukożozę lat trzydzieści i odbiorę 
sam resrtę  kapitału  Podług tej stopy prooen- 
towej obraohow&łem, że cała same mego dzie- 
dziotwa powinna była wynosić od trzydziestu 
pięofu do ozterdziestu tysięoy franków. Posta­
nowiwszy zrobić zupełny roedział między moą, 
a rodziną swoj^, ojciec nie wymienił mi tego, 
kto był umocowanym do w ypłaty procentu 
mego i kapitału, ani sposobu, jakim ohoiał 
nrzeszkodzić naszemu zetkuii oin się w przy­
szłości, J a  jednakże dowiedziałem się później 
wszystkiego. W iem, że um arł nagle, jak  rażo- 
r y  piorunem. Ta śmierć niespodziewana nie 
dozwoliła mu widocznie przeprowadzić pewnych 
rozporządzeń; odkładał je do chwili mojsj peł- 
noletnośoi, choąo osobiżoie oddać mi w ręce tę 
m ałą sohedę. Gorbićree posiadał zaufani*, ojoa 

dlatego powierzono mu to pośrednictwo; a on 
był jeszoze wtedy uczciwym ozłowiekiem... 
Mogę pa aa zaraz o tern przekonać. Pierwsza i 
d raga Jata mojej pensy* doszły mię w całości, 
trzecioi już nie odebrałem. W ypadło to w tym 
samym rokn, kiedy Eugeniusz został ochotni­
kiem w wojsku. Pieniądze w ciągu dwóch lat 
przysyłano mi co kwartał, w biletaoh h a k o ­
wych, pod kopertą pocztową, z temr tylko 
słowami : „Z poleoenia pana R oberfa". Uwa­
ża pan, ja widziałem nieraz pismo Oorbióre- 
s’a, otóż jego ręką adresow are były listy  i po­
syłka!... No, ale powróćmy do daty 73 roku. 
Fundusze zawiodły, obowiązek służby wojsko­
wej ozekał na r,n e, więo zaoiągnęło się troehę 
długów. K tóż ich nie ma, niepraw daż? Każdy 
crłowiek w młodości dba mniej o pieniądze, a 
liczy dnżo ut swoje szczęście... Skcńozyło się 
na tern, że wstąpiłam  do wojska i... pan wierz 
już resztę...

— Tft jak i sposób odnalazłeś Oorb?ćres'ów?— 
zrpytsłem .

— Ohoi się pan dowiedzieć ohyba, dlaozeg 
oni mię odszukali ? Gdyż to oni napę* no, di j- 
ozeni wyrzutam i sumienia, trefili do mnie. Im 
bliżsi jesteśmy końoa, tem większy lęk m- 
zde;irn je i wtedy trzeba wyzyskiwać Pana B 
ga ..—Rrześmi&l się przy aro, wymuszenie, pok 
znjąo oałe szczęki z zębów ogołooune.

— Starzy ohcieli zobaczyć na własne oozy 
oo się ze mną stało, no i wykopali mnie na- 
reszoie, K to im w tein dopomógł, nie wrem i 
panu też nie wytłómaozę. Bieda mi doknozała, 
więo dawali od opasu do czasu jak e ś  wspar­
cie, nie tyle ss litości, ile d lt  uśpienia dawny o 
wspomnieć i raklęoia złego losu,. H a! H  
W orle im się nie powiodło. Kiedy ojoieo Oo. 
bićres przyszedł do mnie pc raz pierwszy i 
usiadł tn ta j, na pana m1 ej sou, pozwoliłem mu 
się wygadać. Zawsze ta  sarna piosnka: wiedzą 
żem nieszozęśliwy, śpieszą zatem, aby ulgę 
przynieść oierpiąoem u!... Ja , rozumie się, uda- 
j f, że wierzę tem u najzupełniej, a nd&wać po­
trafię, praw da? przeoież sięgnąwszy po rozum 
do głowy, myślę sobie: , Czego ty  ohesz oae 
mnie, mój dobry człowieku, oo cię ta  istotnie 
sprowadziło ?“ I  znowu się okłamujemy. S tarj 
powracał z żoną z początku oo miesiąc, później 
oo tydzień, zostawiając mi zasiłek na kilka 
dni. Było to tylko cuwyUnie się pozorów » 
w g ruro ie  rzeczy oni musieli tu  przychodzić. 
J a  ich mimowoli przyoiągałem. Gdyśmy na 
siebie patrzyli oko w oko, oni wzroku mego 
unikali. I  dlaczego, pros-ę ja pana ? W redy 
zaświtała mi myśl, że Corbićresowie są wplą* 
tan i w moją h istoryę; zacząłem do nich mó­
wić o pieniądza: h. które mi się należały i o li" 
ście mego o joa . Od tej chwili ptaszki były 
złapane.

(Ciąg aaiszy nas.ąpi).

W ie le b n y  K s ią d z

J Ó Z E F  S I E N K I E W I C Z
.katecheta pimlnazyainy,

dyrektor onrsy p o ls k ie j i i-adny m iasta K ołom yi
uredfony w r. 1862, 

zm aił v?e Lwowie duia 17. marca po długich a ciężkich ciorpiani ich, 
opatrzony Sakram entam i, o godzinie 12-tej' w połi dnie.

EKsportacya zwłok z domn żałoby przy ul. Piaskowe 1. 2 od­
będzie się 19. marca o godzinie 3. po południu do kościoła św. An­
toniego, sliąd po odprawionych egzekwiach do grobuwca na cmentarz 
Łyczakowski, na k tó ry  to  obrzęd w ciężkim siuutkn pogrążona ro- 

ne zaprasza W. W. Duchowieństwo, krewnych i znajomych.
Lwów, dnia 17 m arca 1908.

„CONCORDIA" A Kurkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10.

T łó m d c z e n ia  z  p olskiego  na 
nic m ieckżp i z  n ie m ie c l ie o na 
oolsk ie  w yk o n u je  zu pe łn ie  do­
kładnie i w ie rn ie  a ka d e m ik . A -  
d re s  w  b iu rze  P io h n a .

Dom na prnwinoyi
z  4  no Kojami, k uchnią , m u ro w a ­
ną p it-n icą , o p ro d e »i, sadem ,
z  dw óch stron o to czo n y rze k a

• - —- , fZtanio do s p rz e d a n ir . W iadom oi 
n N ia je rano w ak i S k w a rz a w a .

" O f  1*T Y 10 * opłetnie rozsyłam bar- 
j J a t l  U l w  dzo ‘nteresujące broszur­
ki Dr Ciesielskiego o miot._ie le^zni 
c*yri! W arto przeczytać! Ż ą d a j c i e !  
W y b o rn y  m ió ff  deserowy kurscyjny 
wł* >um pasieka 6 klg. 6 kor. bO hal. franco 
Korieniewicz em. nauoz. w a n c z a n y .

O tw a r ta
w P a B Ł iż u  M i k o l f t s c b f t

o a l l c y r  

N a jn o w s z y  f ra n o u 3 k i

Władysław Kozłowski
Chromo-F otoskop

ofieyał urzędu loteryjnego
zmarł po d łt gich a ciężkich cierpieniach, opatrzony Aw, Sakra- 

men imi, w 38 roku życie, dnia 17. marca b. r.
Obrzęd pogrzeb >wy odbędzie w cowartek dnia 19 marer o gc ■ 

dżinie 4. po południa z domu żałoby nlica św. Mark-. 1 10 na mer ■ 
larz Łyczakowska, n a  k tó ry  'w a .nutka pozostała żona z dzi. ćmi i ro ­
dzi ^ — krewnych, zr-jom yoh i przyjaciół zapraszają.

Lwów dnia 17. marca 19C8.
IONCORDIA“ A. Karkowski, Lwów ul. Sobieskiego 1. 10.

=  Świąt i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =  

'tfldok1 n -lury =  p od róże  =  8to- 
Jloe* s w a ta  =  Jłypraw y nauko- 
“ t  W ypadki h isto ry czn e  =  
>br**zy x r - t ią p w  cy rlllz —yl =  

-Sztuka I na*ik i =  d. łtd.
=Zmiana obrazów ootygsdnia^=  

od 15-go m arca  1903

Podróż na Wschód
W s t ę p  l O  ct.

litwart" od Kitel r p  do totei w iern i.
Nauczycielka

Józefa flolzapfel
zmarła dnia 17. m a rn , 1903, w 76. roku życia, po długich i ciężkich 

cierpieniacn, zaopatrzona św. Sakramentami.

pollu, posiadająca język francuski, nie­
miecki, muzykę poszukuje zaraz miejsca. 

Adres:
P s a v y  v ia  C h o d o ro w , M . P .

Poste-restance.

W  nieutulonym  ta lu  pozostała n iz in a  zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który idbędzie się 
dnia 19. m arca b. r., o godzinie >1 tej po południa z domu żałoby 
Plac Dąbrowskiego 1. 8 na cm entarz Łyczakowski do grobowca fa­
milijnego.

Ekonom

Lwów in ia  16. marca 1903.
.CONCORDIA1* A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

z nkończoną niższą sr.kołą Dubla ńską. 
z kilkuletnią praktyką, chlubnenu świa­
dectwami. obznajomiony wszechstronnie 
z gespódarstwem, w sile wieku, po-iuku- 
je  posady na ordynaryę, lub kawalersko. 

Łaskawe ogłoszenia pod
Rolnik S. S.

Lwów, Główna poczta. * W |

Wdowa

M a ry a  z  M IJa k o w sk ich

inteligeutna lat 36. 
przyjmie mie sce do 

Zarządu domu mb do gospodarstwa na 
^'i«ś albo do pielęgnowania starszej lub 
jłabej osoby. Zgłoszenia pod adresem : 

„P o lltań sk a  T a rn ó w  K lik ó w - 
tk a  3

R e r  v  u d n  C z & y k o  w s k r  H  k»jow e, stoiowect. ku-
J  *  ‘J  w  " U L O  chenne < d 10 -80  kil. i

w d o w a  po c . k . r a d c y  w y ż s z e g o  S ą d u  k ra jo w e g o
po ciężkich oierpien;aoh, zm arła dnia 17, marca b. r., w 60-tym roku

życia.
W  oiężkim smutku pogrążona rodzina zaprasza krewnych, 

przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się 
dni 19. 6'. m. i godzinie -l-tej po połudn n z domu W oby  irzy  ul. 
Kochanowskiego 1. 40 na cmentarz Łyczakowski do grobowca fa­
milijnego.

Lwów dnia 18 marca 1^08 
„CONGOREIA1* A Karkowski ul. Sobieskiego i, lu.

jarzyny wszelkie taniej jak w mieście 
jabłecznik 26 ot, butelka, wina owocowe 
miody, aonfitury, marmolady, soki, kon- 
ser—y i t  p. sprzedaje i deje na Lsiąże- 
ozki miesięczne. Z a w o d o w e  B iu ro  
Ugisodnlcze, Hetmańska 1. 8 (Hotel 
Yictor-a),

Na post!

Pierwsze galic. Towarzystwo atcyjae raflneryi spirytusu
w e  L w o w ie

przedtem

JAKOB SPRECHER I Ska
i loleon swe na wystawach krejowych i aagranicznyoh pre­

miowane wyroby jako to :

Specyalne nalewki owocowe, wo- 
I łki polskie, rozolisy, likiery, rumy

i koniaki
zbadan e chem iczn ie przez najplerwaze pow agi lekarsk ie .

Składy dla miasta

ul. Kopernika 1. 9. i pLKapitulny 1.3.

znakomite świeże 
wedzone bikHrgi, 

szproty i oll n y m ie  śledzio łososiowo, 
marynowane śledzie holenderskie i b a łtj 
ckie, moskale, saidynLi w puszkach, ka­
wior astrachański, ser szwajcarski kra­
jowy i Emanth .ler, ser franouski Boąue- 
fort, bryndzę liptawską oraz masło de­
serowe do chlebn. i solone kuchenne z naj ■ 
lepasyuh dworów i codziennie świeżego 
ransportn poleca po najeańszyoh cenaob 

handel korzenny LEONARDA SOLE ■ 
t KIEGO, Lwów. Batorego 2.

R O L N I K
obznajomiony z wszelkimi gałę- 
zism i w za res gospodarstwa la- 
sowo-rolnego wohodzącemi, posia- 
dająoy ‘iO-letnią prak tykę gospo­
da rozą,nozoiwy zdrowv, energiczny, 
nogąoy pochlubić się piękną re- 

komendacyą w ybitnych osób, obe­
cnie narządzający dużym m ająt­
kiem laaowo-rolnym, poszukuje a- 
dm m istraoyi viększvoh dóbr od 

św. Ja n a  b. r.
Uprasza sie adresować - Rolnik, 

poste restante Kołaczyce.

Pracownia artystyczno - hudowlano -blacuarska
pole a.

N a c z y n ia  kuche nne  em aliow ane 
i b ia łe  w ła sn e g o  w y ro b u , w a ­

n ienki nu r y ^ y .

M aryan Bendl
Sykstuska 14.

Karola Bałłabana następca

J ó z e f  O ź m i ó s k i
L w ó w , u l .  H a l ic k a  l. 2 3

poleca

oes&r-

Heroały chińskie
sbio.u majowego 

z -wybornym smakiem 
aromatyczni, wonią: 

Pół t1gr. Congo 
-ftie złr 2.

Pół klg. Familijnej 
Pół \lg . Melange 
Pół klg. Impeiiai 
Pół klg. Wysiewek ^ 

lepszych herbat zł. 1'0Ó, 
Zamówieniu z prowin- 

cyi nskatecznia »ię od­
wrotną pocztą nie lioząo 
opakowauir,.

w najlepszych gatunkach

zł. L
zł. 4. 
zł. 5. 
* naj-

o Smaku czystym aroma- 
tj-c^iiym w woreczkach 
4*/ł ''ts r . opłacono do ki - 

dej staoy po-:«towej : 
Ceylon grubosism  naj- 

p ćdn. . . zł, 10 70 
Ceylon graboziara. śre­

dnia . . . .  zł. 10. 
Cnba h. dobra . zł. 9-60 
Portorico . . . ił. 9 °0. 
Car - . . .  zł 7-—.
Ceylon psrtowa zł. 10-70. 
Mucca arabrka zł. 10' 70 
Jawa słota . . zł. 10-70

Ostrzeżenie.
Ostrzegamy Szanowną P. T. Publiczność, że 

właśnie wprowadzono we Lwowie na targ pod bez­
imienną nazwą krajowego „eksportu marrowego“ 
tanie piwo prowincyonalne. Ponieważ nadto sprze­
dający umyślnie dla zmalenia co do kształtu naśla­
dował nasze flaszki, w których sprzedajemy nasze 
piwo marcowe, przeto ostrzegamy, że nasze orygi­
nalne piwo marcowe sprzedaje się we flaszkach z wy­
rytym napisem naszej firmy i marką ochronną, która 
znajduje się także na korkach i banderolach

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

Z a i.u p lm y  t r z y  w a g o n y  z ie m ­
n ia k ó w  białych, smacznych i dnbr.e 
przechowanych Łaskawe oferty z poda­
niem oa^wy ziemniaków i ceny loco naj­
bliższy dworzec kolejowy nod adreser- ; 
Zarząd Kółku rolniczego w Wymążach 
op. Oło.

U

P ra w d z iw y  Jest ty lk o

GRAMM0PH0N“
g ra , m ów i śp ie w ?, i t. p. 10.00
zdjęę, pierwszorzędnych sil artyst. Gene 
ralne zastępstwo na H a l l c y ę  prawdzi­
wych maszyn po 10 zł. 51 50, 67.50,1 100 

złr. Monarch.

Tadeusz Górski
Lwów, pl. Maryaoki 1. 8. 

C e nn ik  na żą d a a ie  g ra tis .

j M l i e

Para k on i powozowych, 
5 -letm e b ru dn o kaszta­
nowate. M iara 15—3, 
bardzo szlachetne e le ­
ganckie, znpełn ie  u je ­
żdżone. B liższa w iado­
m ość: l^arz^d d ób r Hre- 

horów , p. Żurów.

Z poręką bezwzględnej natnrali icści

Wina PD-WOT
S a m o ro d n e , Z le len la k i,

Hen a la y «  ale
po Kor. 1.60, 1.80, 2 i K. 2.40 flaszka.

S ta re  T o k a js k ie  k u ra cy jn e
po K. 4, 4.80, 6, 7, 8, 9; 10 dó K JO 

za dużą szampańską 1 ifc .
f l n  c y r t «  r» francuski, węgierski, 

merański, 
od najsławniejszych producentów 

puleca handel
S T .  M A R K IE W IC Z A

L w ó w , R y n e k ,

d . a , m s l r l e  i  m ę s l s i e

Prawdziwe ,,V ic torya‘’ 
K O Z Ł O W E  od 1.50 ot.

Sarnie, Jelonkowe, Duńskie, 
Antylopy, i t p. wizytowe po­

leca w wielkim wyborze

Tadeusz Górski
L w ó w , pl. M a ry a c k i I. 8 .

P ie rw s z a  kr*aJowa t ib ry k a  
w y r r b ó w  z  p apieru

S. W. M H ffO JP IS K IIG O
Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa­

le sejmowe poleca:

Koperty, Papiery listowe, Tu t­
ki i bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabycia w sklepie >rzy placu Ma- 
ryaokiem 1. 8, ora* winnych handlach 
papierowych we Lu o wie i na pro- 

winsyi.
C e nn ik i i ~vzory w y s y ła  słę 

odw rotnie.

O L IW Ę
po­

da świecenia
p ra w d ziw ie  rz e p a k o w a , 

dwó|nie c zy * zc zc  ni,
poleca najtaniej — jedynie

O. T .  W incklera Syn
Lwów, Rynek 28

Dr. £ t. O lszew skiego I
o te cbniczno  naftowe w e L w i vle  »*o Maja 10. ę^efou 480.B iu ro

Sklep : Sykstuska 21. F ilia w Krakowie Bra ka 11, 
pole c a :

§ Naftę Ż a ro w ą  (cesr -V  i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły 
światła -e wssystkich lampach naft-wych jak iT"*"*?' - 
bańska. Rozsyłka do domó' r od 5 litrów.

O św ietle n ie  naftowe ża ro w e  (a u e ro w s (ie). iVy>°czne zastępstwo 
na Gahoyę i Bukowinę palników żarowych patent. P ittne- 
ra. Do ko ł,df lampy, siła i ia tła 80 świec norm. Kopce­
nia i czad r a  sewnętrz wykluczone.- Cena kompi. palnika 
12 koron.

Kuchenki I p ie c yk i naftowe o płomieniu gazów; u  6t_ c«adu, nadz 
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. L itr wody kipiący 
w 6 minutach. Cen K. 9 i wyżej,

Q  La m p k i „ P e rp le x u palące się bez czadu i knpciu białym płomieniem, _ 
Q  nadzwyczajne po sypialń, szpita 'i, kuchni itp. Oeus pal- &
Q  nikt. K. 1 0, lauipy od KJ._5. O

Wilo d ę  > > o A ik ą , 
odę L w o w s k ą , 
odę K ra k o w s k ą , 
odę W a rs z a w s 'ią , 
odę O s tro w s k ą , 
odę M a rs za łk o w s k ą

przyjemnym i trwałym zapachem nolecr.

JAA IH IA TU W IC *
Lwów, ul- Sjkstuska i. 25 i Plac Maruełi 1.11. obok sklepu p. Gabrjela Slarta.

Kraków Sukiennice l. 20,  —  Przem yśl ul. F ranchsknńska l. 2 i .

n  i i i i i i u ń i  B ssssśB S iiW iis

1 KANTOR WYMIANY
[ l w o w s k i e j  F i l i i  

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo ­
nego lokalu w panterze (ul. Jagiełło fi- 
sk < I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział w ekslow y.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O d d z ia ł w k ła d k o w y
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

(HSRHSKKlSMaijS
H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a  !

C ie rp ia n y  
na p rze p u k lin o

popełni iją  
zb ro d n ię

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie 
sprÓDują mego wynalazku. Bez oDem- 
cyi. Dostałem złoty m edal! Pr-, 

spekta pod dyrkrecyą gratis.

i A R O L  T I E S E L ,  specyalista,
W led p u  V I., ś m e r l l n p t r a s s e  19.

ws L^o w ls , ul. Teatralna 3 naprzeoiw Katsdry.
H E R B A T Ę  poleca najlensts gatunki

ptlftC.
shioru majowego: 
półki. Congo zł. l-fc'(
Son-hong czar. 2 '-  
—zbiór majowy8-- 
Kaysow o ia rn a4 '-  
M lange deLon. 4--

e to e*  W ł T in  10-7■ . l*-®Oeylcn ziil.perł. 10.76
Yiysifwki z najle- " 
jtzy  ih  h e ih it 1-60

t

a
b smaku czyitym aromatyozny—, 
khóre rozsyła franko opłecone do J* 
każdej «tacyi po^stowej 4*/, kilo— 

w wor «ki 
Portorico . , , 9-— pół k. —-90 I 
Cula gmbo-aiani. 9-50 .  —-90
Ceylon aielona 10.- -  .  1-—
Ceyl. a. p-zrdnia 10-4C ,  l-0£ 1

i-Ob I
6 „ Młt I

M occaarab.ajom. 10»76 j -oł i
Ja t a a lo tt 10-<b IJ)P

O f  l o s r B r l e  n ie  U c z y  s ię .

Zamówienia * prowircyi wysyła sie odwrotną pocatą.

Redaktor odpowiedzialny: W a c ła w  M a s ło w s k i .
• e a s e i s e s c  w e e e *  ‘ t t ł s i s !

Papier z fabryki Czekańskiej. Z drukami ł*I Winiarza


